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Od pieris sz~f chwili definitywnej klęski w  czte- 
toietnicj womie z koalicją demokratycznych państw 
fcachodnich, Niemcy ani na chwilę nie ustają w wytę­
żonej, chytrej i żadnych środków nie lekceważące! 
pracy, której cełem jest pbkbawięinte ententy owo­
ców jej zwycięstw, przekreślenie traktatu wersalskie­
go i odbudowa przedwojennych Niemiec Hohenzol- 
lerncjwskich, Niemiec prusko-hakstystycznych, hołdu­
jących militaryzmowi i imperializmowi. Coraz lepiej 
izaczyną to rozumieć cala Europa, że przemalowanie 
.Niemiec na socjalistyczny i rewolucyjny czerwony 
,kolor była tylko blufiem dla oszukania dyplomatów 
koalicyjnych, że o wyodrębnieniu Bawarii nikt powa­
żnie nie myśli, że całe byłe imperium Wilhelma II. 
pokryte jest siecią rozmytych uzbrojonych „Orge- 
schów“ i „Wehrów**, popieranych przez wszystkich, 
prócz komunistów, że decydujący głos ma tam za­
wsze pruski junkier i generał.

Gra o udaremnienie skutków klęski rozpoczęła 
Jłę zaraz po zawarcia zawieszenia broni, a raczej 
przedtem jt-szcze z tą chwilą, ki=dy wysłańcy gene­
ralnego sztabu niemieckiego pojawili się u marszał­
ka Focha, oświadczając, że przybyli celem ulożer-la 
'warunków zaprzestania kroków wojennych, na co o- 
•trzymali zasłużoną odpowiedź, że z ich strony może 
być mowa tylko o „wysłuchaniu'* tych warunków. 
Do szczytowego napięcia doszły wysiłki niemieckie 
w  czasie długotrwałych obrad konferenqi pokojowej 
w Paryżu: maiąc zapewniona Pora ac wpływowego mo 
carstwa „anemmowego" i pozvsk<rwszv względy Po­
lityków angielskich, zdołali Niemcy osiągnąć szereg 
bsfępstw głównie kosztem Pohki. Odłączenie Gdan- 
slra od Polski i. zarządzenie plebiscytów w Warmji, na 
Mezowszu pruskiem i na Śląsku Górnym — to były 
najważniejsze owoce ich zabiegów. A Po podpisaniu 
traktatu wersalskiego zaczęły się szaeherki bez koń­
ca na punkcie odwleczenia terminów wypłaty odszko 
dowania i rozbrojenia, przyczem buta i zła wola nie­
miecka występowały coraz bardziej bez maski, aż na 
konferencji w Spa przejawiły się już z całą bezczel­
nością.

Jedrtym z celniejszych sposobów, iakich używają 
Niemej dla odegrania się, jest wykorzystywanie stra­
chu koalicii przed bolszewikami i bezustanne narzu­
canie się z gotowością wystawienia armji do walki z 
Sowderią.

Na tvm na syrenie tony nastrokmym monokor- 
dzie z szc*ególi’.em zamiłowaniem gra niefortunny bo­
hater wielkiej wosny, personifikacja najrdzenniejszego 
prusacyztru, generał Luddcndorf. Swoją Wallenrody­
czną koncepcję powziął ten osobliwy „przyjaciel** ko­
alicii już dawno, z wyjątkową siłą zaczął ią jednak 
forsować dopiero w ostatnich czasach, przedstawiając 
gotowy plan, drobi?zgrwo opracowany. Europa — 
zdaniem pana generała -  nie zazna spokoju, nie będzie 
mogła Przystąpić do odbndowy swego gospodarcze­
go życia, dopóki w R-sii oantije irńperjalisiyezny boi- 
szewizm, mający tendencję rozszerzenia się na cały 
świat. Bołszewizm trzeba więc jak najrychlej zgnieść 
orężem, a stać się to może tylko Drzez zajęcie Mo­
skwy, co pozwoli zdusić żmiję w iej własnem gnieź- 
dzie. Dzieła tego nie potrafi dokonać ani Polska, ani 
tem mniej żadne inne z Państw bezpośrednia sąsiadu­
jących z Rosją. Tylko Niemcy mają dość ludzi, wy­
ćwiczonych w rzemiośle wojęunem, których, gdy ko­
alicja pozwcli, mogą rzucić przeciw bolszewikom. 
Niemcy więc — mrrzy I.uddendorf — wystawią ar­
mie złodo-in z rniborra trzv-'tu tysięcy żołnierzy; amu­
nicji, rynsztunku i żywności dostarczy koalicja. Sam 
pan generał czu!e jednak, że koalicję niepomiernie mu­
si zdziwić ta nagła niemiecka miłość ludzkości, więc 
usiłisę z góry zbić możliwe zarzuty. Wykluczona 
twierdzi — jest obawa, że ta ąrmja niemiecka może 
zwrócić się przeciw koalicji, bo przecież będzie ad 
niej zupełnie zależna, gdyż tylko od państw ententy 
będzie otrzymywała żywność, bron i amunicję. A zre­
sztą w razie nailżeiszego podejrzenia Francja może 
przecież w  każdej chwili okupować obśzary zachodnie 
Niemiec.

Zdawałoby się, że perfidia i pofsfęo wyzierają 
z Planu Lnddendarf" w sposób tak niewątpliwy j ja­
sny, iż nic znajdzie się na zachodzie żnden politvk 
ani Publicysta, któryb*’’ dał się złapać ra kawał tak 
STuby. A Jednak znaleźli Się kcUie tak gołębiego ser­

ca i tu nic byle jacy. Uległ kuszeniu niemieckiego 
szatana przedewszystkiem pan minister Winston Chur­
chill, nieszczęśliwy organizator wyprawy dardaneb 
skiei z czasów wielkiej wojny. Można to wytłumaczyć 
panicznym strachem, jaki czuje Anglia przed oolsze- 
wikami. W  skuteczność wymyślonego przez Lloyda 
George‘a sposobu pokonania bolszewików za pomocą 
handlowania z nimi, nie wierzy nikt, nawet sarn au­
tor projektu. To też pomimo układów z Krassinem 
Anglia liczy się z tem, że bolszewicy ani Przez chwilę 
nie będą krępowali się zasadniczym warunkiem umo­
wy, żądającym zaniechania propagandy komunistycz­
nej w  Indjacli. Myśl zmiażdżenia bolszewików, choć­
by Przy pomocy diabła, bardzo się dyplomatom an­
gielskim uśmiecha. W  entuzjazmie dla Planów Ludden- 
dorffa p. Churchill jest na razie odosobniony. Czy je­
dnak z czasem nie pozyska innych zwolenników? 
Znając krótkowzroczność i bezgraniczny egoizm pań­
stwowy angielskich mężów stanu, można się tego 
bardzo obawiać.

We Francji oczywiście plan pruskiego generała 
naimniej ma szans powadzenia, bo tam najlepiej zna­
ją się na farbowanych lisach niemieckich. Ale i tam

znalazł się głośny publicysta, który pobiera myśl u- 
życią a-mji niemieckiej do walili z bolszewizmemi. 
Jest nim — któżby Przypuszczał! — najpłom-ermie!- 
szy tak niedawno, instygatar walki z Niemcami az 
do ostatecznego zwycięstwa, redaktor „Victoire“ p. 
Gusitaw Herve. Zagadkę tej dziwnej metamorfozy 
rozwiązuje fakt, że wydawnictwo p. Herve‘go finan­
suje obecnie gntpa antibolszewickich polityków rosyj­
skich z Bnrcewem na czele. Tym zaś oczywiście śpie­
szy się bardzo i zgoła jest im obojętne, kto im po­
wrót do ojczyzny umożliwi.

A w Polsce na razie ,.na zdechłą szkapę niemiec- 
ka“ stawia podobno ponownie niepoprawny p. Stad­
nicki.

Lekceważyć planów Ltiddendorffa, jako niedości­
głej mrzonki, nie można. Grono tych. którzy plany 
jego aprobują, łatwo się może powiększyć. A że nie­
miecka wyprawa na Moskwę skończyłaby się po­
gromem Polski — co do tego nfema chyba dwu zdań. 
Dlatego dyplomacja polska nie powinna pomijać ża­
dnej sposobności, aby Polityków koalicyjnych o nie 
bezpieczeństwie realizacji chytrych teulońskich zimy. 
słów uświadamiać^ . {—j.
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Zdarzyć się może, ze ' na najszanowniejszym J 
przedmiocie usiądzie macha i zostawi na nim swój 
ślad. Mówi się wtedy, że ten, czcią powszechną oto- 
czony przedmiot został przez muchę upstrzony, nie 

| można zaś żadną miarą mówić aż o profanacji. By­
łoby to za dużo honoru dła — muchy.

W  Polsce są różne gatunki much, jak to już za­
uważył walczący z nimi klapką Wojski w „Panu Ta- 
deuszu**. Prawda, że ten ich pierwszy wróg nie znał 
gatunku najzuchwalszego i najwięcej łakomego; mu­
chy belwedfriSkiej. Że ta ostatnia dobrze żywiona „Mu 
cha“ wyrosła na organ pół-urzędowy; więc dziwić 
się niepodobna jeśli swój brzęk i żądło kieruje prze­
ciw stronnictwom narodowym. Po*o przecież jest, 
Dziwniejsze, że swoje funkcje pełni tak niezręcznie. 
Bo czy bczpw cznie było naprawdę zarzucić tym stron 
nictwom, że tak samo jak obecnemu Naczelnikowi 
Państwa byłyby sto lat temu z okładem rzucały kłudy 
pod nogi tamtemu, pierwszemu „Naczelnikowi**?

Có z tego musiało uróść? Aroganckie, nigdy na 
korzyść człowieka współczesnego wyjść nie mogące 
zestawienie osób. Ostatecznie krakuska Kościuszce 
od tych porównań nie spadła z głowy, ani sukmany 
mu nie przykręcono, bo pierwsza siedzi za mocno, osa 
dzona przez hist&rję, a drugiej nie poradzą żadne no- 
ża-ce: ma swoją wieczna, o milimetr nie daiącą się ur­
wać miarę. Równie szczęśliwie wszakże z operacji PO 
równawczaj me wyszedł rzekomy towarzysz niedoli 
„Naczelnika**, ukoronowany przez narodową demokra 
cję samymi dermami. Nie wj-szedł naturalnie wobec 
ócz krytycznych, które powstały w ten »posób por­
tret muszą uznać za pochicbiony.

Najprawdopodobniej te pochlebstwa w yr 'kły z 
pośpiechu, z jakim Prz;-patrywano się obu mężom, 
Nie wątpię, że w  Przeciwnym razie dostraeżonoby i '  
różnice między nimi, wpadające przecież w oczy, a 
mimoto nieci opatrzone. Bo różnice są bezwątpienia. 
Różni się Kościuszko od współczesnego dziedzica swe 
go tytułu tak jak się różniła Wielka Rewolucja, któ­
ra wydała jego duchowość, od malutkiej rewolucji z 
roku 1905, która nianczyła tamtego. I różnią się d  
dwaj jeszcze, jak ich polityczni przyjaciele poza Pol­
ską: napomkiT.ęty w porównaniu jenerał Waszyngton 
i wstjrdliwie w niem przemilczany „jenerał1* Petlura. 
Różnią się, j,ak dalecy sobie wagą mózgu czerwoni 
towarzysze ich piacy w  samej Polsce: trzęsący mu- i

rami W arszawy Kołłątaj 1 próbujący te mury podra­
pać miniaturowy Kohątajek naszych czasów, Daszyń­
ski. I różnią się Jeszcze doborem swego otoczenia, 
boć każdy chyba nieuprzedzony widzi niepodobień­
stwa, jakie w moralnym poziomie ludzi zachodzą mię 
dzy adjutantem-literatem Juljanem Ursynem Niemcewi 
czem, a buszującym po Głównej Kwaterze Prasowej 
także literatem i wajdelotą wypraw na za daleki' 
wschód Juliuszem Kadenem Bandrowskim.

Nie przewlekam tych zgrzytliwych analogji, choć 
tyie ich napizykrza się, żeby je wziąć pod Pióro. Nie 
mogę wszak/e odprawić z kwitkiem jednej, zbyt wa­
żnej politycznie, żeby na odprawienie zasługiwała. 
Znana1 jest przedeż odmowa, jaka ze strony Kości usz 
ki spoikała posła pruskiego, kiedy naszemu wodzowi 
ofiarował służbę z wysoką rangą w armji wrogiego 
króla. Słowa tej odmowy umie na pamięć dotąd py­
szniąca się niemi potomność polska. Czy równie py­
sznić się będzie z kamractwa naszych nowych „le- 
gijów** z wypikielhaubowanem wojskiem Pruskiem. 

Prawda, że skromnego Kościuszkę tłumaczy niechęć 
do szumiących skrzydłami ,,&miuszów“ wojennych, 
instynktowny u prostych natur lęk przed wszelkRm 
nawleoństwem. Tem zapewne wyjaśnia się jego brak 
uprzejmości wobec mglistych ofert Bonapartego. Po­
równany z nim nasz wspólcześnik ma pod tym wzgję 
dem rdzennie inne wyobrażenia. Pod znakiem Napo­
leona stoi przecież obecna Polska władająca, dziwić 
się tedy nie można, że kiedy tęskniła dopiero do wła 
dzy, szukała sobie do pomocy przedewszystkiem 
wspomnieł. napoleońskich, choć nie wiem, czy słusz­
nie, d&irzała ie pod parą ostrych, we fiksatuarze ma­
jących źródło grozy wilhelmowskich wąsów.

Nieporuszałbym ru tych niemliych zarówno do 
mówienia i słuchania, zresztą znanych należycie rze­
czy. Tykam ich jedynie w  odpowiedz* na zuchwal­
stwo urzędowych . Much**, które słuszniej nazwać 
by trzeba, ze %zględu na tryb ich życia i woń, jaką 
wydają wśród swej* działalności, ,,Pluskwami“.

Przypomina nu się, kiedy o nich myślę, to, co on 
gi o „pluskwie** powiedział Herceij. Że zginęłaby, 
uczuwszy wfasny zapach. Dzięki temu, że go nie czu­
je, nie rozumie własnego tragizmu. Żyje, owszem, 
wcale szczęśliwie. Zupełnie tatr, ial: pokrewni jej za* 
pachcm, warszawscy redaktorzy.

Mieczyk
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Przegląd polityczny.
DOKOŁA PODRÓŻY NACZELNIKA PAŃS1 WA.

Specjalny korespondent „Ncue Freis* Presse“ 
charakteryzuje w  następujący sposób tło polityczne, 
widoki i plany związano z wyiaarJeni p. Naczelnika 
Państwa do Francji.

Ściślejszy związek Francii z Polską iest rezulta­
tem oddawna przygotowywanym jednolitej wspólnej 
taktyki Politycznej obu tych państw. Młode, teryto­
rialnie jeszcze nie określone dotychczas a gospodar­
czo słabe państwo polskie potrzebuje o p ic ia . Stoi 
cno Przed1 rozstrzygnięciem najcięższych zagadnie!!. 
[Jeżeli bowiem nawet formalny pokój z sowietami lada 
ddeń zostanie zawarty, toi przecież musi się Polski 
Starać o silniejsze i miahodajniedsze gwarancie i ase­
kuracje przed ofenzywnymi planami Rosji, aniżeli 
^świstek Papieru z Rygi". Następnie musi s.ę wyja­
śnić ostatecznie zatarg palsko-Utewski, który wyro- 
dzićby się musiał w  chroniczną wojnę, jeżeli pod 
wpływem i naciskiem potężnych czynników nie za­
mieni się w  trwają unję(!?). Te wszystkie trudności 
połączona z niepewnością granicy zachodniej, z nt- 
zkim stanem ooiskiej waluty i z brakiem wielkich 
kredytów na gospodarczą odbulowę kraiu sprawiają, 
że Warszawa z tęsknotą wygląda okoliczności, w 
których dałaby się wytworzyć pewnego rodtain sta­
łość stosunków, umożliwiających pokojowy- rozwól.

Za istnienie tych okoliczności upatrują czynniki 
rządząca w Polsce w  ścisłym związku i oparciu sic 
o Francję. Finansowej pomocy nicmoża się jednak 
Polska spodziewać «d Francji. Naiwyżej udzielona 
aostarie Polsce pożyczka na reorganizację armii.

Okoliczność, że Francii podięła formalną iniclt- 
tyfcę w  zaproś Lnach PifsudsKiefO wskazuje, że takie 
„silniejszy przyjaciel' odczuwa potrzebę zawarcia 
stuliszu. Pogłębiające się ustawiczni® przeciwieństwa 
interesów Francji i Angłji występu^ U ktę charakte­
rystycznie w kwestii wschód*-lej. Wojenna nerwo­
wość Frahcii, ujawniona w  mowie L e fe v r e ‘a również 
każe oglądać się za oparciem o Polskę.

Jak się nowy stosunek Francii do PoPki przed­
stawiać bijdztc "w szczegółach ; jak się na zewnątrz 
ułoży — niewiedzą jeszcze najlepiej nawet poinfor­
mowani. Przyjmuje się. że pobyt Piłsudskiego* i mini­
strów polskich w Paryżu nie zakończy się zawarci am 
definitywnej konwencji, ale tylko omówieniem pod­
staw  do tejśe i ułożeniem preliminarjów.

Że ooaróż Piłsudskiego do Paryża nie jest sygna­
łem zaostrzenia sytaacii międzynarodowej — kończ? 
z ulgą niemiecki (a może żvdowski) korespondent 
„Pressy" — dowodzi nailepiej fakt, że równocześnie 
udaje się z W arszawy do Berlina większa z podse­
kretarzy i rzeczoznawców złożona dełegaeia, aby tam 
aktualne gospodarcze i admiriisits: acyjr* zagadnienia 
polsko-niemieckie załatwić

ENTENTA A POKÓJ. .
W Jednym z ostatnich numerów swoich umieści* 

..Times" pod powyższym tytułem następujące uwagi- 
„Pokój wersalski — czytamy — stał się prawomoc­
nie obowiązującym przeszło rek temu. Postęp, doko­
nany dotychczas w sprawie ■wyegzekwowania naj­
ważniejszych postanowień tego pokoju jest wpraw­
dzie doniosłego znaczeniu, niemniej ludy Anglii i Fran­
cji zwłaszcza zdają sobie r. tego sp raw ę, ile poziostaJe 
Jeszcze w- tymi względzie do zrobienia. W  tych dniach 
premjerowie Głównych Mocarstw Sprzymierzonych 
mają się .zebrać celem omówienia: środków, jakich 
należy podjąć, sby wymusić na Niemczech wykona­
nie traktatu. Dotychczaowa polityki Ententy wobeu 
Niemiec wydała tytko połowiczne albo zgoła uiemne 
rezultaty. Ani koncesje koalicji ani też ostrzeżeni s 
czy groźby pod ich adresem nie zdołały znaleźć od­
powiedniego zrozumienia, Rozwiązanie tego problemu 
jest łatwe. Rządy Ententy nie wzięły dotąd pod roz­
wagę tego faktu, źe Niemcy nuiąc wojska koalicu, 
okupujące ich własne ziemie w  obrębie swoich gra­
nic, uporczywie ciągle twierdzą, że armia* ich nie zo­
stała pobitą. I tu leży istota zagadnienia, którel aijan- 
ci nigdy rde powinni by souszczać z uwagi: dzisiejsz* 
Niemcy w uczuciach i pcięęiach swoich zupełnie się 
nie zmieniły, ale potrafiły dawnym milirarystyczno- 
j-mkierskim narodem".

Stąd płynie największe niebezpieczeństwo dla Po­
koju, które przez dotychczasowe metody polityczne 
nie może być usunięte. Pod jednym tylko warunkiem 
niebezpieczeństwo nowych wojen w naiohższejf przy­
szłości mogłoby stać się nie reabem  a to o Uchy 
Niemcy przez dłuższy czas próby złożyli takie dowo­
dy  szczerą cli zamiarów przestrzegania swych zobo­
wiązań zwłaszcza traktatowych, źe możuaby przy- 
ląć, iż stali się państwem Iojałnem i że oorwfzifi się 
ostatecznie ze w ojem  położeniem. Inaczej wzmoc­
nienie soiuszu Angiji z Francją, a tern samem wzmo­
cnienie stanowiska kh jako egzekutorów klauzul w er­
salskich a. zarazem zajęcie energicznej postawy i pod­
jęcie zdecydowanych 'kroków wobec Niemiec będz"e 
jedynie w stanie podtrzymać hardzi chwiciący się 
pokój,

ENTENTA, NIEMCY A SPRAWA POSYJSKA.
„Temos" podnosi, ź t  rada najawższa Ententy po­

w iruj' się zaiąć stosunkiem do Rosji z okazji uk’a 
dów rządu angielskiego z Krasdnem. Lloyd Gcorgw 
musiał dążjć  do zawarcia tego układu, ponieważ po­
wtarzano wciąż społeczeństwu, że umowa z  Rosłą

o z n a c z a  k o n iec  b ezrob ocia , i tera z  n ie  c h c ia ł p o zb a ­
w iać  rob otn ik ów  tej złu dnej n ad zieji, ch o c ia ż  rząd an­
g ie lsk i już nie w ierzą  w  io*w ój w y m ia n y  h and low ej 
z  R osj; so w ieck ą .

K ierow n icy  so w ie tó w  n ie  w ykonają  o b ietn ic  K ras- 
sin a . D o żą  b n l do rew o lu cji św ia to w e j i n a w et cnęc 
o d b u d o w a n ia  ek o n o m iczn eg o  R osji je s t  ty lk o  śro d ­
k iem  do  o s ią g n ięc ia  teg o  ce lu . O d stą p ilib y  od  teg o  
zam iaru, g d y b y  przekenałi s ię  o jeg o  n ied o rzeczn o śc i. 
W ą tp liw a  zm iana pofiiyk . bo lszew ick iej nie nastąpi w  
k ażd ym  razie, dopóki b ęd zie  is tn ia ła  nadzieja  po w a ś ­
n ien ia  państw  europejskich . D la te g o  m o ca rstw a  m u szą  
w y stę p o w a ć  w o b e c  R osji n ie  oddzieln ie, lecz  w spóln ie .

P o ro zu m ien ie  w  S praw ie rosyjsk iej pow inno m ieć  
d w ie  fa z y . W  m e iw s z e j  ch od z: o  u zgod n ien ie  poglą­
d ów  E n ten ty . W  drugiej o ro zszerzen ie  w  n ajb liższym  
cza sie  kadtełw  te g o  porozum ienia, w łą c z a ją c  d o  nich 
N iem cy .

P iz e d e w sz y s tk ie n i n a le ż y  d ać rękojm ię w ie r z y ­
c ie lo m  ob ecn ym  Rosji, p r z e c iw k o  wynikom * C2y n ó w ,  
k tó r e  w y w ła s z c z y ły b y  ich n a  rzecz  n o w y ch  p r z y b y ­
szów* M b żn ab y  dia sp ra w y  d łu g ó w  rosy jsk ich  w y ­
tw o r z y ć  m ięd z im a r o d o w y  organizm , w e d łu g  proiek iu  
rząd u  fran cu sk iego . W  R osji jest m iejsce  d la  w s z y s t ­
k ich . „Z ch w ilą , g d y  N ie m c y  w e z m ą  zob ow iązan ia  
n iesbędne, w  sp raw ie  od szk od ow ań , ch od zić  b ę d z ie  o  
to, w  jakiej form ie i w  jakiej m ierze  w in n y  one p rzy ­
łą c z y ć  s ię  d o  o d b u d o w y  ek on om icznej R osji. U c z e s t­
n icząc  w  tern d z ie le  o  in teresie  św ia to w y m , N iem cy  
o d n io s ły b y  z y sk i, k tóre p o m o g ły b y  do przyw rócen ia  
ich  w y p ła c a ln o śc i. R ó b m y  tak, ż e b y  p ra ca  k ażd ego  
p rzy czy n ia ła  się  w  ten  sposób do  dob rą  w szy stk ich " .

W R A Ż E N IE  N O M IN A C JI B R U .N D A .

P rasa  an g ie lsk a , w ło sk a , n a w e t  n iem ieck a , daje 
w y ra z  pewne*m<i uczuciu  ulgi i  pow odu dojścia, do w ła  
d zy  Bnjanda. T ym czasem  w e  Francij c ie sz ą  s ię  ty lko  
gazety' le w ic o w e .

R edaktor „L a N ou velle“, żyd  i m ason , A lfred  
W estfaJ gratu luje B riaodow i. ż c  usuną? n ieb ezp ieczeń ­
stw o , jakie groziło  F ran cji w  razie, dojścia do w ła d z y  
P o jn ca rtg o  j n a z y w a  d aw n ego  p rezy d en ta  republiki 
francusk iej „am bitnym  intrygantem  p o e ty c z n y m * . v

G u staw  H e r v e  w  „Y jctoire" p isze , żc  gab inet Poro 
ea re ‘go  ozn a cza łb y  zerw an ie  z A nglją i  n ow ą ncobiU- 
zację.

,-..Nouvelte L anicrne" w yraża  swój entuzjazm  z  po  
w odu objęcia  tek i sp raw  zagranicznych p rzez  M ar-, 
raud. N a le ż y  za zn a czy ć , ż e  ten  następca gcrm anofilów :
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Strzęp dav
Znamicnncn>: są wrażenia Francuza, który od po­

czątku wojny nie był we Wiedniu, a zna? go dawniej. 
Oio jak go opisuJe p. Mac Henry:

Biedna srolica! Upadła tak nizko. Nawet właści­
ciele hoteli, którzy dawniej mieli pularesy wypchane 
banknotami, obetnie, choć zastępują je portfelami, nl- 
c*em teki ministerialne, bo inaczej nie pomieściliby 
tej masy papierków, zwanych pieniędzmi, nie maią 
z tego dawnych zysków, tak s? te pieniądze be* 
żadnej wartości. Gdy jaki Wiedeńczyk zttaidzie p w -  
oadkowo na chodniku zabłąkany banknot stukoroao- 
wy\ zastanawia się długo c*y ma go podnieść, otm- 
wiając się, żeby piry schylaniu się nie obuwał mu 
się jaki guzik, albo też nie pękł szew w ubraniu, 
gdyż miałby wtedy większą stratę, niż zysk.

Wfedeń opanowała szarańcza, powiem lepiej, 
sępy czyhające na trupy.

Tych dawnie! ta k  ..gemaetlich" wesołych mie­
szkańców stolicy odnalazłem w najstarszych restaura 
cyjkach odległych dzielnic miasta. Znoszą swój l«s 
z uśmiechem rezygnacji. Oparci o stoły pozbawiono 
obrusów, a których uboga zastawa hamonizuic r, 
wzgiędnem umiarkowaniem, fiłozofiną na* temat nie­
logiczności, poprzedzającycH obecne losy Europy. Ileż 
to małych dramatów rozgrywa się tam przy słabym 
świetle płomyka gazowego.

Gdy patrzę na ta, myślę sobie co za korzyść 
my mamy z M  nędzy i ruiny, my, którzy w m o c ­
nej części odpowiadać za nie będziemy w histor£ 
świata. Cóż to za konieczność obrony skłoniła nas 
do upokorzenia teg® oddalonego od nas narodu, tak 
teżnego od Niemców, a który mc czul do nas nigdy 
złości, a,li nienawiści. Wiedeńczycy mówią o tern 
z wtclkieni rozgoryczeniem, ale bez zbytniego tńni- 
rzeniał Za mato energji na to mają i nie posiadaCą 
ani tradycji narodowych, ani zapału do waM i czy­
nów bohaterskich, ażeby zaprotestować stanowczo. 
I mimo wysokiej kultury, którą ntezaprzeczenie po­
siadają, znoszą swój los pokorni?, nic troazoząc SJę 
r» odzyskanie hegemouji politycznej, która im przy­
nosiła więcel kłopotu, niż feorzyścŁ

Chwilami wydaje się, że Wiedeńczycy są zado­
woleni z pozbawienia się tego wzruszającego nacjo­
nalizmu niemieckiego, narzucanego *m przez dawny 
rząd anstro-węgierski, z czeskimi pangermanistanu 
włącznie. I dziwią się tylko dlaczego oni jedni 
tak dotknięci pod każdym względem, v ttdv gdy 
Niemców się oszczędza w ten sposób, że podnoszą 
swój łeb znów ch góry. 7. zadowoleniem 1 radością 
konstatują fakt. że wszyscy ich mężowie stanu, wy­
chowani w  dyscyplinie Habsburgów byli i pozostaną 
zwolennikami ententy. Słucham tego wszystkiego i 
zdaje mi się, że śnię. Jestem w Schoeobrunaie. Orze?
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M alve'go  1 S te e g e ‘a  m lt t y  do socjalistów -T a*yfa4 ów . 
B y ł m ian ow an y  prejekuem  przez  W a ia eck  Py_Sśeafc J
u rzędn ik iem  m io. fin an sów  p r z e z  C l i ł a m .

Edm und D um esni} w  „R appel* zapew nia; i e  
1:%ax>d, za p ro siw szy  do gab in etu  k ilku  m in istrów  z  '"te 
w ic y , zm u si ich  do pn-w adizenia polityk i le w ic y . Jlfta  
rozpaczam  Jednak —  m ó w i D um em U  —  g d y  w id z ę , ż® 
B o n n ev a ?  ń p r e z e s  b lok u  narodow ego) w stą p ił d o , Jo^y 
masońskiej*1.

P rasa  um iarkow niia  w y r a ż a  n iepokój. „Figaro* 
p i-ze , ż e  njc m o że  b y ć  m o w y  o  jedność* narodow ej, 
g d y  m ę ż o w i te, m iary, c o  po .ncare wzbrania, s ię  parffio 
w anią w ła d z y . „ C ro ix“ doradza ivatolikofn ostrożn ą  r e ­
zerw ę. „Journal d es D ebat*" jest zdanfeu, ż e  o b ecn o ść  
4  radykałów  w' rząd zie  Sie źród łem  jego  ałapości.

N aw et „Tdmpfs". z a w sz ę  peł<m szacunku dla p rw  
z e s ó w  gŁDinetu, będię c y c h  u w ła d z y , w y c h w a la  ró ­
żn y ch  m inistróvr, z  w y i* tk iem  Brianda, o  k tórym  m ó ­
w i, ż e  b v ł c n  w  sw o im  czasie  „rozpnsfcnikiem poli- 
tyczn ym " .

Fakt ch arak terystyczn y , że giełda  p arysk a  p o w ita  
ła gab in et B rianda p o w szech n ą  b a is se ^ , ty lko marka: 
niem iecka pod;iiosła s ię  o  dw a punkty,

*• -   "•*
K O N F E R E N C JA  W  B P L K S F L 1.

K oiesw jnd en t „T in,!es‘a“ z Berlina* d on osi: Niemcy* 
p r z y g o to w a li już od p ow ied zi r;a w ięce* n iż  3 6  pytań.* 
d oręczon ych  d elega tom  na osta tn iem  zeb ra a ia  Komisji, 
cd szk o d o w n n .

P o  p o w to c ic  z E ssen , k on ferow a ł w  te j  sp raw ie  
D r. S im on*, n iem ieck i m in ister sp r a w  zagran iczn ych 1 
z  p. B ergm annem , g łó w n y m  d elegatem  na kon irrei* . 
c ję  b ru k selsk ą  i p. H ^ v* ls*ein era , prezydentem  Ban­
k u  R zeszy . W  E sse r  b o w iem  p o ro zm a iew a ł s ię  », 
p; ze d s te w id e fc m l „ c ię ż k ie g o  p rzem ysłu "  co  d o  p<v 
:vięksł*enla sk ład u  d e leg a cji n itm ly ck ie l n<*wymi łudź-' 
m i, k tó r r y b y  bronhi na  konferencji in teresów  w ielkich; 
p r z e m y s ło w c ó w . P o  odrzuceniu  p r o p o z ic j i rządow e!) 
m ian ow an ia  p. S iem en sa  d e leg a tem , rząd  n iem ieck i 
w  porozum ien iu  » S tiraraesem  w y s y ła  dw óch  je g o  
m ężó w  zaufan ia  p. KtBckaera i V ć g d e r a .

S tw ie r d z iw s z y  ich p rzy n a leżn o ść  d o  u a io d o w ft  
partii n iem ieck iej k oresp on d en t”  T im es‘a.‘‘ z a z n a c z y  
ż e  Jako c z ło n k o w ie  najbardziej rea k cy jn eg o  stron a!-  
c tw a  szo w in istó w  •— n ic  z g o d z ą  s ię  praw doood ooiile  
n a  kom prom isow e z a ła tw ie n ie  sp raw  o d szk o d o w a ,, ł  
w  ten sp osób  utrudnią konferencji p racę  a n a d to  sp ro ­
w a d z ić  m o g ą  p o w a żn e  kom plikacje w  p o lity c e  cu iópeN  
ąldej.

nej Austrii.
N apoleona, rozp ościera jący  sk r z y d ła  przed  zam k iem  
jest n iesm irrteln cm  przyp om n ien iem  dziejów  n aszych
d w óch  n arod ów .

T u te ż  ż y ł  w  1 8 1 5  r. T a iley ta u d . fen' w ie lk i m ązj  
k tó ry  um iejąc  zręczn ie  b ron ić nu k o n g resie  p ra w  po­
bitej Francji, u trzy m a ł ogó ln ą  ró w n o w a g ę  n ąrod ów j 
A m y ? !  P ertrak tu jąc  w  1 9 1 8  roku z  B er lin em , Jaka 
p rzedstaw icielem  c a ły c h  N iem iec , ap rob ow aliśm y  w  
ren sp osób  h egem on ię  P ru s w  E urop ie cen tra ln ej  
c z y li  je d y n e  p ra w d z iw e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  grożąc®  
ogóhtennt p o k o jo w i. A  d e le g a tó w  Austrii u w ię z iliśm y ,  
a żeb y  tern gor liw iej przysłuch iw ali się  ch cą cy m  nar 
zasu ,i*tstjoncw ać oszu stom . Jak ież  teg o  r e z u lta ty ?  
A ustrja d o g o r ^ y a  i to  ogn isk o  z a r a z y  m o że  za tru ć  
w sz y s tk ic h  ty c h , k tó r z y  ią otaczają .

T a  c ięż k a  sy tu a cją , której spraweajTr jesteśm y*, 
zw raca  s ię  o r z e d w k o  n am . Z am iast rea ln ych  rezul­
ta tó w  s y w - i f s t w a  s tw o r z y liśm y  m o ra ln e  b an k m ctw oć  
Z d ła w iliśm y  naszym i własnym i! b łęd am i n a w e t  m y ś t  
fran cu ską , k tóra  n ie m oże. d o trzeć  d® syu upatyzu iaccj 
d aw n iei z nam i Austrii. S ie je m y  tara m e  tylko, fizy­
c z n y  g łód , a le  i g łód  m tellek tu a ln y . K siążka fiancrr- 
sk a  leosztuje w e  W iedniu  5 0 0  k oron . T a  posucha u m y­
s ło w a  z w r a c a  s ię  r ó w n ie ż  p rzec iw  nam . Moi W le-  
d t i io z y c y  m ó w ią  z t  sm u tk iem  o  „francusldm  pokotu*  
1 p le  m ożn a  Im tego  b ra ć  z a  z łe .

Czyż nie w  Paryżu to ukuto tę bezwzględną; 
procedurę, wyroki bez apelacji, bez dyskusji, które 
pizygniatają Austrię? Angua ma Już w  *wern posia­
daniu niemieckie kcłonje. ot^arfy dostęp do świato­
wych portów dla swej finty. Cóż tnoże ją r-bcbodzTó 
nieoroduktywność Austrii? Ameryka umyta! reoe c!| 
wszystkiego, co sic w  Europie dzieje. Leez  tc, co $Ię 
dzieje obecnie*, me sami Francuzi spowcdkn ali lest 
to dzieiem wszystkich aljmtów ! Francja jedynie byfii 
jednym z tvch crsmmków, które wspólnie ułożono; 
w ar m ki pekoju podpisały. Obecnie* organa mlędsy- 
allanckie mają pieczę nać. Mykrwrwaniem warunków, 
traktatu. A. Wicdeńcz^/cy wdaź o tem musza m.yfleć.'. 
Ciężar skomplikowanej, ązafującej niur=tm atramentu' 
biurokracji prz^dłacza1 ich, a żadnych korzyści z tego* 
nic mała.

C h cia łb ym , a b y  W fe ó e ń c z v c v  w ie d z ie li  o  'r ew . 
Że F ran cu z’ um ieją  htż ro zró żn ia ć  N iem cy  o t  A ustrii' 
T rzeb a  p o o a ć  A ustrjl pom ocną ręk ę , a b y  nic b y ła  
zm u szon ą  p o łą c m ć  s ię  —  dla u ratow an ia  e g z y s te n ­
cji —  z  !ńero*wMro«yvnr Przez sfę Thmsaml. Trzrba* 
w e sp r z e ć  A u str ię , a na rozp oczn ie  on a  p racę  m uf 
brzftpam ł D unaju ; -oracę k tórb  m B u t e #  kor;ryśc!
ca łej E uropie.

O pinja francuska p ragn ie, a b y  to  odredzw nię slfi 
Austri* n ie  o d b y ło  siś b e z  jej w sp ó łu d zia łu
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Przed kilku dniami powrócił do Lwowa po sze­
ścioletnim pobycie na Syberii b. oficer .austriacki p. J., 
który w- następujący sposób opowiada o swych prze­
życiach:

Wydostałem się z Rosji sowieckiej z transportem 
jeńców riemieekich i austriackich, uwalnianych obe­
cnie i odsyłanych do kraju. Ewakuacji Podlegają prze- 
dewszystkiem żołnierze pow yżej 42  lat, jeżeli jednak 
znajdzie się miejsce w  transporcie, przydzielają rów­
nież młodszych, zwłaszcza o ile chodzi o jeńców naro­
dowości niemieckiej, czeskiej lub jugosłowiańskiej. Po­
lakom wydostać się jest trudniej, zwłaszcza oficerom. 
Natomiast jeńcy polscy z woiny polsku-bolszewiciuej 
nie podlegają uwolnieniu, a warunki, w jakich żyją są 
rozpaczliwe. Spotkałem w przejeździć parę grup taKich 
jeńców, zupełnie obdai tych i w  najnędzniejszym stanie. 
Spieszne przyjście 1 pomocą tym nieszczęśliwym jest 
obowiązkiem narodowym i koniecznością.

Transporty odbywają się w Rosji osobnymi po­
ciągami, złożonymi z t. zw. „tiepłuszek" (wag mów 
towarowych z piecykami) i trwają bardzo długo. Lo­
komotywy opalane są wyłącznie drzewem, to też 
szybkość pociągu jest minimalna. Z Barnaułu na Sybe­
rii wyjechaliśmy 10 października, do Moskwy przy­
wieziono nas dopiero 4 grudnia. Początkowo, dzięki 
staranności dowódcy brnsportu, otrzymywaliśmy na 
choreach wikt wojskowy, potem musieliśmy sami sta­
rać się c żywność, dostając ja głównie w  drodze wy­
miany za poszczególne części garderoby. O opał trze­
ba było zabiegać własnym prztmysłem. W  Moskwie 
bawiłem od 4  do 23 grudnia. Ulokowano nas w pustym 
budynku, nieopalanym, zalanym wodą i pełnym roba­
ctwa. Warunki życia są w Moskwie niezmiernie cięż­
kie. Właśnie w czasie mego pobytu władze sowieckie 
zamknęły słynną Suchar ewkę, tj. targ nieoficjalny, na 
którym w  drodze wymiany lub za bajońskie sumy no ­
żna było przedtem zaopatrzyć się w produkty spoży­
wcze i inne przedmioty pierwszej potrzeby. Ten targ 
paskarski by| główną arterją aprowiza-cyjną miasta. W 
następstwie zamknięcia warunki życiowe jeszcze bar­
dziej pogorszyły się, a ceny wzrosły odrazu mniej 
więcej o 100 proc. Ża funt (400 gramów) czarnego chle 
ba płacono 1600 do 2000 rubli, funt soli 1300 rubli, 
szklanka mielca 1100 rb., pudełko zapałek 2"0 do 300 
rb. Tańsza już jest bielizna i ubranie. Za komplet bie­
lizny żądano 20.000 do 24.0C0 rubli.' Dodać trzeba, że 
praca ręczna jest w szęd zie dobrze wynagna azuna, tafc 
że człowiek zdxó\V i silny na własne, prymitywne u- 
trzymanie zawsze zapracować może.

Zamknięcie Sucharewki wywołało silne wrzenie w 
Moskwie, głównie wśród sfer robotniczych. Wybucha­
ły strajki, tłumione jak zwykle terrorem. Rezultat nie 
jest mi wiadomy, ponieważ przedtem opuściłem Mo­
skwę.

O stosunkach obecnie w Rosji panujących, niewiele 
nowego powiedzieć można. Rządy obecne nazywają 
komunistycznymi w  Przeciwieństwie do bolszewickich 
pod którynti rozumieją te czasy kiedy władza spoczy­
wała w  ręku sowietów robotniczych i włościańskich. 
Te sowiety zostały skasowane lub pozbawione wszel­
kiego znaczenia, a zwolennicy ich zaludniają obecnie 
wszystkie możliwe więzienia. W  samym Barnaule by­
ło przeszło 20 tysięcy więźniów, dawnych żołnierzy 
bolszewickich (partyzantów), a w Omsku podawano 
ich liczbę na 100 tysięcy. Jakkolwiek ostatnimi czasy

Żołnierze
z dziada pradziada.

i.
Pragniemy dwa nazwiska przed zapomnieniem oca- 

1 lić — Janusza i Stefana Konarskich*), żołnierzy z 
dziada pradziada, pierwszego, który padł w znanej 
opatowskiej potyczce w nocy 21 lutego 1864 r. i dru­
giego, uczestnika styczniowego boiu w potyczkach 
i^d Janówką i Rybczewicami, później emigranta, 
Walczącego w francusko-n ie m j e ok i ej rozprawie w pią­
tym batalionie Legji cudzoziemskiej, rannego pod 
1 "Jeanem i z biegiem czasu zdobywającego szlify 
Wyższego francuskiego oficera.

Koszarscy z Wężów Kozarskich — to stara ro­
k i ta  z województwa rawskiego. Tradycja rodzinna z 
k̂-ltrbg. wspomina o wielkim przodku Janie „Wąż de 

Mnich" Koszarskim z Bogatego i Dobrzankowa, pod­
skarbim mazowieckim, żyjącym około roku 1460 i o 
syn-e Podskarbiego Pawle, który długie lata spędził 
w  Hiszpanii na bojach z Maurami i wyniósł z nich 
obok wysokich odznaczeń tytuł margrabiego. Hiszpan 
ski rycerz po powrocie osiadł na Podolu koło Kamień 
ca. gdzie roozma Koszarskich przebywała aż do osta­
tniego rozbioru. W początkach ubiegłego wieku prze­
niosła się do Korony i osiadła w  województwie sando-

*1 Z mewydanych papierów rodzinnych.

terror bolszewicki nieco złagodniał, a przynajmniej 
zmniejszyła się nieco liczba egzekucji, pozycja komu­
nistów nic się nie wzmocniła. Niezadowolenie wśród 
ludu i robotników jest ogromne. Chłop ma się najle­
piej, cierpi jednak od nieustannych rekwizycji. Mizerja 
żywnościowa i opałowa po miastach straszliwa. Rów­
nocześnie po stacjach marzną lub gniją nieprzeliczone 
masy kartofli, które później w tym stanic dostają się> 
do stołowni sowieckich. Koleje funkcjonują o tyle, że 
na głównych linjach kursuje zwykle jedna para pocią­
gów dziennie, złożona z tiepłuszek. Węgle nie widzi 
się zupełnie. Niektóre okolice cierpią na katastrofalny 
brak soli (np. gubernia permska); w takich okolicach 
sól jest najlepszym pieniądzem i wszystko można za 
nią dostać.

Po przyjezdzie do Polski zdumiewa nas dostatek, tu 
panujący 1 obfitość wszystkiego. Wyobrażaliśmy* so­
bie, że jest tu tak źle, jak w Rosji. Natomiast uderzył 
nas Przykro brak porządku i zmysłu organizacyjnego. 
Ujrzeliśmy to w  całej jaskrawości zaraz na wstępie 
do Polski w  formie przyjęcia, jakie nam zgotowano. 
Gdy w Narwi ugaszczali nas Niemcy, a w Porcie Bał­
tyckim Ameryk. Czerwony Krzyż, byliśmy przyjmo­
wani w warunkach niemal komfortowych. Dano nam 
wygodny i czysty nocleg, świetną kąpiel, obfite jedze 
ic, rozmaite podarki. W Szczecmie witano nas muzyką 
i ugoszczono gościnnie. Dopiero w Ojczyźnie zupełnie 
inaczej. Na stacji w Krzyżach musieliśmy czekać sze­
reg godzin na wagony polskie. Przyjechało wreszcie 
dwu konduktorów z kilku wagonami, zupełnie nieoezy- 
s^czonymi p0  poprzednich bydlęcych pasażerach- Sto­
jąc w gnoju i marznąc dojechaliśmy do Skalmierzyc o 
kawałku suchego chleba. W Skalmierzycach podano 
zupę b€z żadnego dodatku, potem dostaliśmy znowu 
kawałek chleba, a w Częstochowie trochę zimnej ka­
wy. W Krakowie na punkcie zbornym w nieopisanym 
ścisku przestaliśmy noc. Do Lwowa wieziono naszą 
grupę (96 ludzi) w najgorszych warunkach, poczem 
czekaliśmy do rana, aby dostać się pod opiekę Jura, 
gdzie po odbyciu t. zw. kąpieli, wypuszczono nas na 
wolność. Cała podróż w Pbce była jedną udręką i 
wywołała nieopisane oburzenie wśród powracających. 
Jeżeli nie chce się robić z tych ludzi bolszewików — 
a jeńcy stamtąd wracający jakkolwiek zdemoralizo­
wani nie są komunistami — muszą stosunki reemigra- 
cyjnc uledz radykalnej i niezwłocznej zmianie. Niech 
o tern wiedzą miarodajne czynniki. rK.
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Bnaninwasle armii c.e woiei 
w Kismczech.

Reriin. (E. E.) W miejscowościach w Essen. Bis- 
scndiorf Eberfeld, Lunęn dokonano licznych rewizii z 
powodu organizowania tam przez komunistów armji 
czerwonej, na co znaleziono dowody. Dokonano li­
cznych aresztowań.

BIBUŁA KOMUNISTYCZNA W WARSZAWIE.
Warszawa .(Tel. wł.) 22 I. W księgarni Gebethne­

ra i Wolfa, jakoteż Ferdynanda Hoesika dokonano re­
wizji i skonfiskowano cały szereg broszur komunisty­
cznych w języku francuskim.

Warszawa, (PAT) W czasie pertraktacji odbywa­
jących się w ministerstwie pracy między przedsta­
wicielami obu związków zawodowych dozorców do­
mowych i właścicieli nieruchomości, pracodawcy zgo­
dzili się w  zasadzie na propozycję dozorców. Termin 
podpisania umowy ustalono na dzień 24. bm.

mierskiem a później lubelskiem, gdzie jeszcze do dnia 
dzisiejszego zamieszkuje. ,

Przynosili do nowej siedziby pamięć pułk. Onu­
frego Koszarskiego, który walczył w obronie Gdań­
ska w r. 1734 i syna jego Józefa, konfederaty bar­
skiego. który zginął w utarczce z Rosjanami w  r. 
1768 i braci jego stryjecznych Adama i Stefana, u- 
czestników legionowych bojów na gruncie włoskim 
a później bitnych oficerów Księstwa Warszawskiego. 
Adam zginął w randze majora a Stefan, od którego 
obaj nasi powstańcy styczniowi pochodzą, urodzony 
w  r. 1764 w Jaromirce, na Podolu, opuścił służbę 
jako jenerał brygady i umarł ped Sandomierzem w 
r. 1824. j

Karierę wojskową rozpoczął Stefan Koszarski w 
r. 1783 jako towarzysz w Brygadzie Lubowieckiego, 
w sześć jat później postąpił ns namiestnika w drugim 
pułku lekkiej kawalerii, poczem udaje się do Włoch 
i tam w stopniu podporucznika wstępuję do Legji w 
r. 1796. w  tym samym roku zostaje kapitanem w Le 
gji Naddimajskiej. Odbył wszystkie kampanie w  okfe 
sie od 1792—1813 r., walczył pod Szenetówką. War­
szawą, — Civita Castellana, Fondi, Gettą, Florencją, 
Trebią, Hohenluiden, Tczewem, Gdańskiem i Lip­
skiem. Ranny pięciokrotnie, ozdobiony krzyżem kawa 
lerskim Orderu Wojska Polskiego jest szefem bata­
lionu w 10 pp. Księstwa Warszawskiego, podpułk, 2 
p. piechoty, dowódcą 1 pp. a w dniu 8  stycznia 1815 
pułkownikiem-dowódcą 2 pułku Piechoty linjowej, — 
bierze niebawem dymisję ze stopniem generała Bryga 
dy „z pensją odstawkową i pozwoleniem noszenia 
mimd-iru".

.W takiej tradycji, w domu dzjąda generała, któ- i

3

UJ §wi?fecznfi Poznano.
Poznań, 17 stycznia.

(t. g.) Radosny dzień święciła wczoraj stolica 
Wielkopolski — wit-ja oduziały wielkopolskie powra­
cające do dom po krwawych trudach wojennych, któ­
re aureolą bohaterstwa okryły sztandary wielkopolskie.

Wytworzyła się w całym kraju opinja, że Po­
znań zimny. Nic mylniejszego od tej opinji. Odmienny 
tylko od stolic innych dzielnic. Inny niż wesoła, bez- 
troskliwa, huczna Warszawa, inny niż Kraków pełen 
napuszonej .godności, inny niż Kresowy L ^ w  
w świeżej żałobie nie obeschły od ran, witający sze­
rokim gestem z uśmiechem serdecznym, Inny jest Po- 

Ma z'mna maikę. którą przybrał w wiekowej 
walce z uciskiem niemickim, kiedy uczuć istotnych 
przejawiać nie było wolno.

Pamiętam, przed laty, ną jubileuszowym zlocie 
sokolstwa polskiego we Lwowie, ujrzałem po raz 
pierwszy zastęp sokołów poznańskich, Weszli na boi­
sko. Zalewającjr boisko tłum olbrzymi powitał ich hu­
raganem oklasków i okrzyków. Nikogo nie witano tik  
entuzjastycznie. A oni, w szarych bluzach, szarych ma­
ciejówkach, odbijając od barwnych wówczas mundu­
rów reszty sokolstwa., w karnych stając szeregacli — 
stałem tuż przy nich — jednym ruchem nie odpowie­
dzieli na objawy entuzjazmu, ale: w oczach ich, wpa- 

. trzonvcb wprost w  tłum, zabłysło coś, wymowniejsze- 
! go niż słowa...
! To ,,co§" zauważyłem w  d,n. 27 grudnia w oczach

tłumu Poznańskiego, zebranego w święto uwolnienia 
Poznanjp przed domem, pod którym poległa pierwsza 
ofiara walki o tę wolność, bohater zmartwychwstałej 
Polski, górnik z Westfalii Franciszek Ratajczak.

| Tennam błysk widziałem w  czach tłumu, zebrane­
go w  olbrzymiej hali Urzędu Osadniczego w poprzed­
nią niedzielę w  dniu Górnego fiaska. Słowa ,.Roty“ 
tu, przy tym tiysku oczu brzmiały jak najuroczystsza 
przysięga.

Tosamo błvszozało wczoraj ,w oczach tłumów, 0- 
taczaiacych bUnia Grunwaldzkie na mszy polowei, od 
tego błysku dziesiątków tysięcy oczu, witających kro­
czące nrzez miasto oddziały zdały się rozjaśniać ulice, 
na które niczem snopy słoneczne wpadła potężna ra­
dość ludzka...

Poznań mówi oczvma. niemi wyraża, swe uczucia 
silniej niż słowem niż okryykieti....

Uroczystość poprzedziło w  sobotę przyjęcie do­
wódcy po^Tacaiacych wojsk, gen. Konarzewskiego i 

' korpusu oficerskiego przez prezydenta rrnasta Drwę- 
skiego w starym ratuszu, w  którem wzięli udział re­
prezentanci władz miejscowych z ks. prymasem kar­
dynałem Dalhorem. ministrem Kucharskim wojewodą 
CelichowsKim, dowódcą O. G. gen. Raszewskim na 
czele

W  uroczystościach wczorajszych wziełv udział 
dywfeje 14 i 17, oraz delegacje 18 i 23 dywizji.

,Mszę połową na błoniach Grunwaldzkich odprawił 
ks. Wihaus. Kardynał-Prymas po krótkiem przemó­
wieniu udzielił wojskom arcypiasterskiego błogosła­
wieństwa. Przemawiali następnie: gen. Raszewski, mi­
nister Kucharski, prez. Drwęski, wreszcie gen. Kona­
rzewski.

A potem ruszyło wojsko defiladą nod wodzą gen. 
Konarzewskiego orzez ulice miasta, zarumieniono czer 
wienią tysięcy cilbrągwi; zapełruone tłumami, witają- 
cemi wracających żołnierzy kwiatami, zielenią i ser­
cem. tak się wita, najdroższych...

Wieczorem w obu teatrach odbyły się przedsta­
wienia dla żołnierzy, a około godz. 10 raut na Zamku.

ry z bronią w ręku przeszedł szlak oręża polskiego 
w dobie napoleońskiej — wychowywali się w dworze 
wsi Złotej pod Sandomie-zem — obaj nasi styczniowi 
powstańcy Stefan i Janusz Koszarscy, ojcem ich był 
jenerał Sylwerjusz, obywatel ziemski — matka Stefa­
nia była córka Andrzeja Bobrownickiego, właściciela 
Byszowa, Karwowa i Pogroszyną w Sandomierskiem. 
Bobrownicki wyszedłszy z wojsk Księstwa Warsza­
wskiego w randze kapitana 8  pułku piechoty, nominb- 
wany był maiorem w r. 1831 i wyznaczony na kiero­
wnika ćwiczeń rezerwy sandomierskiej. Gdy przy 
końcu wojny wojska rosyjskie przeszły prawy brzeg 
Wisiy — major Bobrownicki stawił im czoło na czele 
świeżo zaciężnych rekrutów, ale został pobity, wzię 
ty do niewoli i wysłany w głąb Rosji do Wiatki, gdzie 
przebywał przez cztery lata. Umarł na ziemi ojców 
w Wierzchowinie w  Krasnostawskim w drugim roku 
powst-nia styczniowego.

Żołnierze z dziada pradziada, gdy wezwała chwi­
la, poszli w bój styczniowy. Młodszy Janusz Koszar­
ski, ur. w r. 1844, przebywał w tym czasie w szkole 
technicznej w  Puławach, gdzie uczęszczał na wydział 
inżynierski. Wespół' z innymi towarzyszami porzuca 
mury szkolne, spieszy w  szeregi, walczy najpierw w 
oddziale pułk. Chmielińskiego Pcd Bodzechowem, a 
gdy ten odcięty w ariergardzie po dzielnym oporze 
dostał się do niewoli kozaków z oddziału Assjewa 
i stracony został w  Radomiu — przechodzi Janusz 
KoszarsKi w stopniu porucznika pod rozkazy mjr. 
Waltera, a że oddział operuje w pobliżu rodzinnegw 
dworu, gdzie właśnie przebywa* ranny, starszy brat 
iego Stefan — wyśtępuie Janusz Pod pseudonimem 
por. Węża. , Aleksander Medyński,
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ginie wszystko. Onras ten ilustruje muzyka na koncertowych organach. 292n i

0 grmsyaatb strafto poczt 
w imienin jsrawtfy sióat kilka.

Artykuł, który uk=zal się pod powyższym tytułem, 
napisany w  onegdajszym Nr. (31) „Słowa Polskiego11, 
dopełnił miary rozgoryczenia pracowników poczto­
wych. rozmaitych kategorii, u rw anych w czambuł 
„tłumem44 lub „masg.“, Nieopatrznie, a nr>że nawet 
z  rozmysłem przekręcone takty i tłumaczenie istoty 
rzeczy wywołało zrozumiałe oburzenie, autor bowiem 
nierylko poniżył obywatelskie i patriotyczne uczucia 
rzesz całych, ale nadto przemawiając imieniem praco­
wników z wykształcaniem wyższem, zniżył sic Prze­
cież do użycia nieprawdziwych i zgoła sprzecznych 
z logiką argumentów.

Szczególnie dotknięci, tern urzędnicy' ruch* w imie­
niu prawdy zmuszeni jesteśmy stanąć przed forum 
ogółu, do którego autor artykułu Przemawia z  łamów 
poważnego i poczrtaego pisma.

Trudnoby było dać odprawę należytą autorowi, 
jak ia to zasługuje i odpierać szereg i*Jzvbi>% i  któ­
rych niektóre stoją w  jaski awej sprzeczności i z  pra­
wdą i z prawidłami log-ki. Po^azan.e n. p. inży nierów-, 
t. i. pracowników z wykształceniem x ichnicznem, » 

skłonności do strajków, o cche ich popieranie, aż d° 
wiedzenia ich w  sferę „odoru brńszewjckjego*4, u 
z drugiej strony ż4  serdeczny, że ich icet tak mało dc 
wsuótpracy z prawnikami, dale dostateczny dowód, 
o sile i słuszności argumentów autora. Sprawy tej do­
tykamy zresztą mimochodem, sądząc sb^znie. że le­
piej ją potrafią obronić pracownicy Z  wykształceniem 
te-^rdcznein, a autorowi artykułu wykazać dowodnie, 
o ilu ziiaidują się „in odore bolszewrzmu*'-

Tu tylko stwierdzić należy, że prezes okręgowego 
;Koła Związku, sam właśnie technik i zawodowy inży­
nier, pracuje w kołach wyłącznie z urzędnikami ruchu,
0 średniem wykształceniu, oraz z niższymi pracowni­
kami. Koła miejscowe lwowskie, oraz wschodniej Ma­
łopolski. nie imały w  swem tonie anj jednego prawnika, 
z  wyjątkiem przewodniczącego Koła miejscowego pra* 
cowników dyrekcyjnycłi. Rzecz Jasna, że kiikunast|i 
pozostałych jeszcze pracowników w  okręgu dyrekcii 
lwowskiej, usuwających ś*ę od współpracy, nie mogło 
wywrzeć żadnego wpływu ua losy strajku, potępionego 
zresztą „a limine44 przez urzędników ruchu, techników
1 p rzed staw ic ie li s łu żb y  pocziow ej-

Są to rzeczy zbyt dobrze znane w kole tutejszych 
p ra w n ik ó w  pocztowych, a podkreśla się je dlatego 
tvlko, że autor inkryminowanego artykułu sobie j swo­
im przypisuje zasług,j, których v'cale me poniósł, a 
które owszem w całeJ pełni p°nieś)f pracownicy mnej 
kategorii.

M y, u rzęd n icy  ru d m , nazw aoi p rzez  au to ra  a r ty ­
ku łu  „tłum em 44 lub „m asą14, m usim y odpow iedzieć au to­
rowi, iatro p rz y  w  la  szczyci e low i n iepon ltsionych  **■' 
słu g  i jako p raco w n ik o w i n ie ste ty  ju z  z  ub ieg łego  śm ­
iecia, z szczęśliw y ch  dni b f  ns&Le1' }>amitci A u strii 
poczucie p ra w a  i obow iązków  nie W3’p ły w a  je tz e z e  
i łv ik o  z. o d by tych  trzech  egzam inów  p raw niczych , ono 
tkw i ró w n ie  d o b rze  w  p i r ó w n i k u  o ukońeronej szkole 
.średniei. k tó ry  sw e  ogólne w y k sz ta łc e n ie  dopełnia! 
be? p a rag ra fó w , ale silną w o lą  i w iedziony m iłością  
O jczyzny  i poczuciem  obow iązków  n a  nim  c iążący  en, 
Autor zaś a rtyku łu , ro zp a tru jąc  p rz y c z y n y  strajku,, 
opierg się  n a  fa łs z y w y c h  p rzestankach , n ic  rozum ie, 
z ia je  się, te j  chore by  stra jk o w ej, g rasu jącej po <.rłvm 
św iec ie . Z łe to  dążen ie  do po lepszenia b y tu  ludzi p ra­
cu jący ch  w ę  w szy s tk ich  gałęz iach  gospodarczych . 
Ż eśm y  w  P o lsc e  słyszeli ty lko  o s tra jk ac h  kolejow ych 
i d w u  m eud^łych poczynaniach s tra jk u  pocztow ego , to 
pam ię tać  należy , że  s ą  tacy , k tó rz y  te  stra jk i podn ie­
ca ją  c iesz ą  się 7. nich, guyż oportunizm  i sobkostw o 
każe im  cz ek a ć  n ib y  kaniom  deszczu , ż e  straik  te n  i  im 
p rzy n ie s ie  podw yżki p ła c  i spełn ienie postu la tów , w y ­
w alczonych  p rze z  strajk i. I o to  drapują s i f  w  sz a tr ,

; w  których zgoła im nie do twarzy, wstępują na kotur­
ny paragrafów' i biadają nad fcthuntó"

Ale dość o tóm. 
ł Zapewniamy raz jeszcze \ stwierdzamy przed fo­
rum publicznem, że pozostali w okręgu lwowskim 
pracownicy pocztowi nie wpłynęli w  niebem na „pod ■ 
legie tri masy 4, bo na te „masy podlegle"' wpływają 
właśnie urzędnicy ruchu swoją pracą, swojem poję­
ciem obowiązków i zawodowom wyszkoleniem, ońi to 

: oddziaływają na młodszych od siebie kolegów i wszczs 
tpiają w nicn poczucie prawa i obowiązków wobec 
,Państwa i. Ojczyzny. Wszczepiają im te pojęcia na 
kursach 7 i wodo wy di, ca których wykładają poszcze­

gólne przedmioty, pracując nad nimi w  urzędach, jako 
■ naczelnicy urzędów lub kierownicy oddziałów, oraz 
kierownicy licznych wydziałów administracyjnych tu­
tejszej Dyrekcji pocztowej.

Nie y-wadzi bowidn tu wspomnieć, że w admini­
stracji pocztowej okręgu iwom skiego lwi udział biorą 

• właśnie ci urzędnicy mchu, zwani przez pana prawnika 
czasem „masą“. niekiedy „tłumem*' lub też łaskawie 
„urzędnikami manipulacyjnymi*4. Ci pracownicy peł­
nią dosłownie slużbc konceptową, w t wszystkich w y­
działach administracyjnych tut. Dyrekcji pocztowej. 
Ci biali murzyni, będąc dotychczas „przydzieleni do 
Dyrekcji*4 pełnią obowfezKj szefów takich wyuzmlów 
administracyjnych, jak wydziały osobowe 3 a, 2 b, 2 ż* 
2 d. wydziały adminlstrticyjno-gospodarze, iak 3 a i 3 b. 
Wydział 1 ciur® kursowe na drogach żelaznych j biuro 
irgumzajcji urzędów, datei jako szwowi® wydziału tde-

fcnicrno-racliunldowega wydziału IXb i wydziału 
obrachunkowego.

Najważniejsze wkęc wydziały, z wyjątkiem sdśle 
technicznych, kierowanych przez zawodowych inży­
nierów, pozostają pod kierownictwem tycii urzędni­
ków ze średnfeni wykształceniem za zgodą j aprobatą 
Ministerstwa, a więc njc pod kierownictwem kilku z*- 
pleśnialycb w Dfurokratyżrrje i kastowoścj osobników.

Nie ci więc „raonturi4* wywierają wpływ dobro­
czynny na „masy“ j. „Uum“, ałe cii właśnie przydzieleni 
urzędnicy. Jako naczciircv wydziałów administracyj­
nych i urzędów Wa-ffich j małych gospodarzą w  tem 
ognisku pocztowcm i umieją wyw iztć i wywierają 
też  dobroczynny wpływ na aserokie masy i tłumy- Nie­
prawdą jest również, jakoby urzędnicy z wykształce­
niem akademickiem 5ryrSś jx«n#vwi i spychali na ba­
czną to n . a natomiast prawdy jest, że szef Dyrekcji 
sam rozdziela utasowiśki kierujące wedle rangi I wedle 
kwalifikacji za wiedzą • aprobatą Mmistr rstwa, b« 
mapiy w Dyrekcji pocztowej prawników, którzy sami 
nie chcą i nie mogą objąć stanowisk kierujących w  wy­
działach. o czem sarni zbyt dobrze są przekona ni. Nic 
trzy egzaminy prawa dają prawo do jpsądsenia j wła­
dzy,'ale znajomość ruchu pocztowej o, tego jądra p+* 
czty i telegrafu, inicjatywa, energja i snrężystośĆ, Kto 
zna choć w przybliżeniu ustrój administracji poczty i 
telegrafu w tak fiiwjs®w:o potężnych państórach, jak 
Stany Zjednoczona, Anglia, Belgia, Niemcy, Francja 
Szwajcaria i t  d., ten wie, że administracja tej gałęzi 
gospodarczej państwowej pozostałe wyłącznie w ręku 
urzędników ruchu i nielicznych techników i że adrmw 
stracia ta o cale niępo otała wyżej i już przed laty toła  
doskonalszą, a,uieli Zarząd poczt w  ręku austryjaclćich 
prawników.

Nic należy się więc dziwić, ż* pr?wnk.y w Polsc* 
w gałęzi gospodarstwa pocztowego są n» wymarciu, 
bo trzyma się tej pracy nieliczna garstka starych, a 
miód..i o szerszych widnokr^rach wijdzą Stu dla sie­
bie pola do pracy, mc z otwwy, aby go „tłum44 zgniótł, 
ale ze świadomości, że  Polsce irzeba pizeoewszyst- 
kiem sędziów, adwoksetów, ustawodawców i żc pra­
wnicy na tych polach właśnie znajdą dziś sposobność 
cło oka zanla swei znajomość1 i yuedzy prawniczej. Nie 
odpętjsa ich od pocztowych brata żaden „tłum44 gnio­
tący. ale duch czasu, istotna potrzeba państwowa, ten 
duch cz&su nie zrozumiały i niepojęty przez okrytych
pleśnią biurokratyzmu c^bijków, tęskniącyd: za wte- 
azą i po dawnemu z* rangwni.

Wiemy w  końcu, że w pośród garstki prawników 
pocztowych uą Indaję. którzy t*ani zawodowo wy*ZKC- 
5oii ł mając wykształcenie akademickie, u/naią wartość 
pracy innych i z  pewnością nie godzą aję z  u yfl’odami 
autora unogdajszego artykułu, któremu zresztą nje cho­
dziło tyle o  przyczynę s*rajk», jak o sposobność w yto  
czenia spraw ludzi, *k»zauycł] w instytucj pocztowej 
istotnie na wymarcie. Nie sprawy uboczne, cuw pry­
wata, ale dobro Ojczyzny musimy mieć na w  tinię 
dewizy: „Salus rei publicąe suprem* J°x esto“.

C pKpoSarfe? feolsjon/ą.
Po!ŚJd Zv^ązel' Kolejowy stóżył Sejmowej X»mHi 

Komunikacyinej memoriał, zastuguiacy ua uwagę.
Powołując się ną zapytani? Sejmowej Komisji 

Komunikacyjnrj w spriiv.de uzdrowieni* obecnego »te- 
nu gospodarki kolejowej, oraz zagadnienia, cz.y kolcie 
wimry być państwowe, czy też w eksploatacft prywa­
tnej, _  Warszawski Zarząd Okręgowy Polskiego 
Xv'iązku Kolejowcdw mu zaszczyt zay-radmnić, iż 
uważał za obowiązek sfużyć Sejmowe' Komisji Kom-*- 
nikacyinej odpowiedzią możliwie wszechstronna, obiek­
tywną. zwięzłą i odzvri«rciediającą Weczywisty siau 
gospodarki kolejowej.

Wobec przesilenia ekonomicznego 1 akci, strajko­
wej, tijaw mająca się niemoc transportowa, stawia P o t 
skę znowu nad brzegiem przepaści.

Zdawaliśmy sobie sprawę iasno, Iż dla zapobieże­
nia katastrofie i wskazania najpilniejszych zadad chwili 
dztęjoY ci, groźnej i odpowiedzialnej, ^niezbędny jest 
udzjal, rzeczoznawców najwybimichzydi.

W twn celu zwróciliśmy się z pioSbą o w»pTit- 
nracę w naradach i do byłych administi-torów-pnkiy- 
ków i specjalistów, tej miary jak n. p. Tomasz KocUt- 
ktewicz, Jan tarnowski, Bolesław Weycbert, itiżyui^ 
W ócłałl Lhchinetti i Sylwester Godlewski. oraz do 
obecnych administratorów, pp.: inż. Władysława Ja- 
krbowskjego. prezesa Waj$zawsk1ei Dyrekcji i dy­
rektorów Wydziałów, Pierwsi stojąc zdała od kdej< 
nictwet, a reprezentując pokrewne w ram gałęzie go­
spodarki naroćę/wei. na podstawie głębokiej wiedzy 
fachowej, mogli dać wyraz prawdaic całkiem bezstron­
ny. Drudzy, ua paradzie wstępnej, która odbyła S'C w 
dniu 12 grudnia r. z„ chętnie i dokładnie informowali 
zaproszonych gości tak-, jak informują się lekarw, g«y 
życiu drogiej istoty zagraża niebezpieczeństwo po­
ważne.

(
Obecnie W arszaw ski Zarząd Okręgowy Polskirgt 

Związku Kolejowców przebyła Sejmowej K^rlsii K®- 
mumkicyjnej: 1) Memoriał Komisji Rzc-.zoznawahw#* 
która pracowaD w  grudniu tro r. pod przewodnictwem 
p. Tomasza Koci*txiewic*a; 3) Memoriał p. Aleksandra 
Pitlmirskiego, vrypiinego administratora dziale firaa-. 
sowego w gospodarce koieiowcj; 3) Mernorjał iużyitte* 
ra Stefana Zientarskiego w sprawie gospodarki taborem! 
kolejowym, 4) Memoriał p. Sylwestra Godlewskiej^ 
w sprawia kojefck podjazdowych. .

Ze swej strony, jako rzecznicy Hcznych rttóZ, prac 
cowrików kolejowych, stojących mocno na gr-inde U*1, 
rodowym i państwowym, zwracamy »e  ińniotewaoJ; 
do Sejmu Ustawodawczego 0 tadykalne - spobieżem® 
strajkom kolej-w/yrn przez możliwie na5spłssznieis®e' 
unormoy anie płacy i dodątkow drożytrom yclu

Ustawą z  dnia 13 Ijpca 1920 r. „o uposażeniu pra 
cowjńkow kolejowycij 4 gw^żci zasadę deiuN jnajyatnu. 
ponieważ fawmyjmje jedoJtóh przywilejami, omrrawu- 
je drugidi scj-wituiajiu, * krzywdzi pracownikó* 
szych i średnich stopni płacą, niewystarczającą naw* 
tu ókrorane utrzymaaie robotnik .̂ Zwracamy tmągę 
na następującą Hnt>m?ije; Skąp pkc zasadniczych zbyt 
m?ła,

Dodątck drożyźn%y >v Ministerstwie przsnmft 
j Handlu Jest dla wszystkich jednakowy jako dodatek 
głodowy; w  Minjsterium Kolei Żeliznych dodażer 
drożyżnlapy, przy obecnym runetniku pa 4&Ó, fawtntr- 
zuje dygnitarza w i-szrm stopniu służbowyrrj stm« 
?0.0u0 mar«k dopłato miesięcznej, a knyw d^ praco­
wnika 18-go stopnia kwotką 3.200 maroK któia u ran 
z  400 markami pensji raiesijifenri iest dość w !?lką, Iw 
nje umrzeć z  głodu, za mat. zaś, by pracować irte®- 
zywnie. W razie zaś podwoicnią się drożymy, c f  by­
wa, pierwazy otr/.yma dodatku 40.900 maroK, drugi 
zaś ogółem 6.400 r  400 marek *= S.600 marsy mle- 
siucznuge wynagiouzenia, c1k>ć obacfwaj >ędą w  tych 
samych warunkach drożyźniuuych. Czy dygul*arze ko­
lejowi mogą przeciwdziałać sbajkuTn dobroczynnym 
dla nich, jeśli są przytero zwo‘enniłtanJi w.Tej klasowes.

Prosimy zatem: o zniesienie przywileiów tllcuza- 
samąoirych i . naainierneJ ilaści ka»gńrji jifcc, ora?, o 
upaństwowienie stałjrch i niezbędnych d?1 braiu w » -  
cowników kol-ajowych-

Przysuanie praw państwowych pracowrikom ko- 
Icjoyrym, jako funkcjoiurjuszom służby publiczne*. 
obatrc*oiiym obowiązkami urzędników pań«twóws'c®, 
je-r koniecznością- ćzimową dla następyiąc/ęh przy- 
czsn:

1) F rusy tą drogą, prz;* >.;dW*snwanlJ rtópf'radnie" 
polityki, budo waJy potęgę swą ® cementowały różno­
rodne cząstki Niemiec;

2) Polska, Ł4oczona pierścieniem państw, przewa­
żni® wrogich, cila których aparat kobrfowy był i jes. 
pio.nvszorzędaą bronią ekspanzji własnej i śrn&l«Pe 
wypróbouwpym do wynaradawiania, musi rjr°n:ó się i
przeciwstawić polityce obecnej, nłeracion^nęj, wywo­
łującej paraliżowanie arterii kruttur-jłcarwmych:

3) Nie jest zdrowem i  wskaymet-. aby część tifaę- 
dntków kohjowych jednego zaboru korzjbitala z praw 
państwowych, gd.v ledaocześnie odmawia się praw 
tych urzędnikom kolejowym driigjjegp zaboru.

Zwracamy sic zatem za pośrednictwem odnośnych 
Komisii Sejmowych do Gospodarzy Krału nie o przn^  
leje i faworyzowanie D W em  innych gojs^ w ki
narodowej, lecz o zui^sienic krzywd oraz WDrowadzc- 
nic zasad spruwiedliwydi, repunlikańdro-cembkraż!'- 
Ceńych. mezbędnycji dla rozwoju Państwa.

Wierzymy, iż w obecnej chwili dziciowei. — gdj 
hczni wioyowic budzą, podsycaj? j zyskuj , w masift 
społecznej lenistwo i gnuśność, zlwodnic 1 tchór.z«*#wo., 
głupotę 1 sprzedajjtosć. — jeden tylko Sejm rrzez do­
bór właściwych wykotawców swej woU j przez ” 
chwnlemc praw, godnych narodu wiełkiego, wolnege 
i sprawiedliwego, będaje Mocarzem, który zbudzi na*1 
ród z uśpienia hypnotycznfcgo, powstrzyma k*cenio 
sic ogółu w'okót własny ch ł^terarów 1 ułud, uctezy eh®-, 
choią mu»ykę, egcśzmu t użycia, — rabuuku i pora--
cłiunku. walki wewnętrzne! i zniszczeni*-

Wierzymy, że Sejm będzie kultywować  ̂tszcHoi ! 
siły dodatnie, cnotę i bohaterstwo, dzielność i p°św!r-l 
cenie, a zbierze żniwo obfite, gdyż nas zjednoa y, zmt-1 
litaryzujc vr poczuciu obowsąziców dziełowych i ugrun­
tuje byt i niezależność Polski.

Warszawa, dnia 12 stycznia 1-5M r* „ j
Prezydiom: J. Winnicki* Wladysł*^ K.

CiarzzvńskL T- Glass, Józef Kosmaiitó, Wł. Lutszczyn- 
ski. — Sekretarz: Su Sze-zcniewsk».
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Z A P R O S Z E M I E  D O  S U E B K R Y P O Y I

ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
SP&fcKA £  OGRANJCZG^ Q JPOWŁEDZ!AŁNOŚCIĄ WE LWOWIE

940  W* pocut*wi» ®©b.w&!y W alnego 'Zgrom* drania uAslałoweów x dnia 8  go erndnia 1^20 r. po$v/?ś&za, Bit
feajpife&g ud«la2>«»y LsPO&SJff* s  kwoty Wup.  LSOClOOG’— na HUsp. 4>,XIC0.C0C.— w  uds*iił*ob po U».060 2El_.

Kapitał ndsiatowy w top rposób podwyższony, został v  całości otgęty prcoz Akoyjny Ł ask  Związkowy. 
Z ndsiat <» j.woźcii gotów jest Akcyjny Saate Związkowy odstąpić osobom m  e r m  udziały w wy^okoiot po lQb#*& 
Mkp. na następujących wanu&nob:

A. Dotyóbozasowym udaiałłwcom  prssstagrwac oąane prt wo pierwszeństwa pcooru nowycn udziałów  
«r ten sposób, i e  ua każdy sfca-y udsia! pobierać mogą jcdea udaioł n c . y  w cenie U.GOO Mkp.

3. Nowym uds ałowoom gotów jest Akcyjny Bank Związkowy odstąpić uaziały w cenie i£,<iOC BfKp. 
na udział.

3. iffałczytosc za nazia^y n a ie iy  złożyć w casoso: prry "gibszemu w gotówce 
Nowo udziaiy uczestniczą w ^yskacii Tc warzystwc od 1 stycznia .821 r.
Teras o z%k«iecią subskrypcji or^ar a się na d: ;leń 31 styoznia 182i  r.

I t f o a n l a  i wypłaty prsylnrale; a k c y z y  B&m z w ią z k o w y  m  l w o w i s  f
¥ - u Snu, Prz«m y$2u, śnlatyrrie I w  Zakopanem .

OddEluy w  Krefcj*.v.‘j

Hanka i nfaka.
* t Towarzystwa Naukowego we Lwowie. Na 

posiedzeniu Wydziału matematyczoo-p: zyroiniesego, 
które się udbyló 17 bm, przedstawień > następujące 
Prace naukowe:

Członek T«w. Stefan Niejr^atewsfci pracę V- 
Doullaoda Pt. ,.0  mifcroarallzie ontyczne? w  zakresie 
związków irttaii**.

O-fcnek Tow. j tn  Hirschler prace włamią, p t  „O 
wpływie organów' płarów przeobraźuiycb w  meta­
morfozę larw płazich*1, oraz prccę p. Z&Si Majerów nei 
ot „O zachowaniu się erpjamowan^ch Plemników 
".aby płowe".

W  dyskusji rad t<mi pncam< zabierali gDs 
cztonkwis Towarzystwa Franke, Beck, oraz r ete­
rem cl prac.

* Nowe niemieckie drtafe o  woWb światowej.
Niemieckiej literaturze nistor/czttei i woisknwcj przy­
bywają ciągle nowe a/ieła o wojnie — rzeczy, z  któ­
rych wprawdzie wynika zawsze niezbicie, ze Niemcy 
byli do wo?nv sprowokowani, ale w każdym razie 
rzeczy których pominąć nie można, choćby dla ich 
materiału źródłowego. Po „osobistych" pamiętnikach 
Ttrpitra i Ludoidcriia ukajwte się teraz nowe dzieło 
Lbdtcdorifa o cbarakiorzw obiektywnym i źródło-, 

.U’rtmden der ob-yten Ii - ic.r-d.ioy* BerlP-1, 
JCA* Jest to zbiór ot. rytów tł •> mv:h bardzo 
mejrryście, a roztaczający obraz wojny kwiatowej z 
punktu widzenia kierującego w*zystkfciri mój-gu — 
naczelnego dowództwa oumiscii'^o. Daj© on — jak­
kolwiek naturalnie brak w nim wszystk.ego, co ao 
głoby być Niemcom niewygodne lub nieprzyjemne— 
Jednak obraz potężnej xna*.zvnv organizacyjnej r'c- 
rnitekiej i sposobu ici frmkcjonowan a w s gś?y_stk1ęh 
dziedzinach, które ona w czas5/- wo."v sobo objęta, 
a także wszystkich źródeł Patłol^ipjydj, które <Ua 
sioMe zmobilizowała, więc ftrasy. o-ganizacji d3'plo- 
:uatycv-ne; itd. Osobny m zóm l poświęcony jest „stwo 
rżeniu Królestwa Polskiego". Interesującą, z  punktu 
wid?tira rie tylko rohtycznego i iniiitamego, iest 
również książka R. Weniga, Kngs-Safari, Są to 
wspomnienia uczestnika walk i pocłr-d^w koipusn 
niemieckiego w  Afryce wschodniej. Książka zawiera 
dużo ciekawego materiału etno^aficzneg'-* i folklo­
rystycznego z żyaa tubylców afrykańskich «'wk na- 
taralnle tendencji do wyka«nla, że murzyni wscho­
dnio afrykańscy Jedyne swe dobro, zbaw eme i szczę­
ście urtdzlełi w niemieckim rogitnic.

Książką o wartości militarnej i historycznej Jest 
zaown pier'vsz^ tom na wielka skałę zakrojonego 
wydawnictwa nlem. sztabu manaarki: Krteg
zor Sce 1914—1918“. Ow tom Pierwszy norf tytuł: 
„Der Krieg ja der Nordsee", a opracowany jest przez 
kpt. Oroosa. Ważne to dzieło i do pozi^nia techr

ssnammosana

j tucznych stron marynarki niemieckiej. Prócz tego I Z 
zawiera: prahistorię wojny morskiej, ciekawe zesta­
wienia i porównania floty niemieckie* z fbtami m- 
tenty J ciekawe szczegóły o PDnach operacyjnych 
floty rfeniieckiej. Książka godna poznam  dia wszy- 

1 stkach współdziałających w organizacji naszei floty.

Fodofraą wartość tylke1 w  dziedzinie lotnictwa 
Uia Cr P, Ncumanna: „DIe dcutsciien Lirrrstreitkrae!- 
te in dem WVItkriege‘‘- Dzieło tc. opracowana przy 
pomocy wielu oficerów i techników jest również 
rzeczą źródłową dla histerii techniki wojennej. W 
dziedzinę polityki strategicznej flotnw-ej Niemiec 
wpł”ov-adz3 .,Aus Anfzeichntmircn u. Brtefen1* admi­
rała JL Pohla. Pohl byl j*>d»ym ? tyrh, którym Tir- 
płtz w  swoich pamiętnikach zarzucił, że byk spraw. 
cinji t*go nlanu strategicznego, który flocie aiemle- 
ckioj narzuci bezczynność. Wydano przez w-dowę 
po Pohlu listy mają wykazać nieałnszjiość tych za- 
rzutów. Wiele rzeczy sięga tu również w róznt 
dziedriny techniczne niemieckiej marynarki, a także 
naturalnie w histerię wolny.

N A D E S Ł A N E .
(Za tę rubryLę Redakcja nie odpowiada).

I ff ijcm ! r ^ i lj o u ! ri0 w y g r a n ia  
I  *a, darajft-^M  J jo n o ttk i"
L ebow aó tysiąc marek w kieszeń 
I po aakaj w ł ąj oiowka,

Tesaa zapisz. Fi mą „3?rlnru8a 
W yan-ics t u t a b o n  ukryła!
Kto zakupi t siąe paczek  
Iłowie się sęin « złota br la  ! 

Fabryka tutek i bihutek „^Intus" we twowie, uifsa 
Na Bajkecii i. 11. 23»n

A P.OKJLO
l  p s ^ s l i i  m & m z i  p o w o d z B H ja ^ t^

T A R Z A N
włrfid maJp

uh’ ?ysł2ć s!§ fc?!!st8 KrnczB kiiha
Pierwsza serja! 7 aktów i

Początek o godz. 3-ej pop

wieczorowo, wr-ytow*, ullczoe gotowe 
. . . . . . .  j ;,a zamówienia - - - - - - -

JH , O P O L S K A
Ila-ecKiego 9, 225n

cyklu: GROTESKI.

D E S Z C Z .
Ab łapać, łapać deszcz,
Jnż srebrzj' się i chlusta,
W  co macie: w ceDrzyk, w bec^ke,
Kto nie ma nic, to w  us+a!

Ab, tak go lubię czuc 
Na rękach i na cz^le 
I słuchać, lak sf? gmowa.
Bum. bum. na parasole.

Lub w oknie V»dUry znów 
Spoglądzć z góry lubię^
Na kwat, co piie wodęT 

i Jak ptak oi suchym dzfóbit.

rA rvns7tc:k ter, ho, ho. ,
’ Nit bjie co... Jak wąlir 
Bzu, szu, prEecliodntów pro*i.
By rzeką go nazwali.

Tu wszystkie krople w  Śmiech, 
jłh, cc ich Itci rzeszą!
Spadają. Skąd? No, z mebŁ.„
Jak cieszą się, jak spieszn.

Ah. ciach jest cały z bhch,
€ur. gur, gurgocze rynna 
I wodą z pyska nrysS  
I całą nią jest płynna.

A Potem cichni* deszcz.
Pst! Czy się zmęczył papla?
We wodzie coś, jak dziecko,
Różowi się i tapla-

A to historia... W iem ,
Tak, mam najnowsze wieści,
Do balii wpadło niebo.
Jak ono tam się zmieści!

Po schoóacŁ na dół! Wio.
Już dach ostatni brzęczy.
Lecę, ab, c /y  ocjecę 
Na iów, na połów tęczy.

Stanisław MaykowśM,



„SŁOWO POLSKIE1 *r. 35 z «nia 23 stycraia 1921.

, - , ■ ■ k / .  Lwów, 22 stycznia.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:

** W s»botę popal. „Kordian" — wieczór „Halka’*.
’ W mcćbAelę popoł. „Betfcem polskie*1 — wieczór 

„Cyganeria", opera.
— APOLLO. „Tarzan". Człowiek królem małp. 

Pierwsza seria w  7 aktach
‘T — 1863. Oddaleni o lat pięćdziesiąt osfcm od. sty­
czniowego powstania, sami w innych zasadniczo wa- 
n  nkach bytu, od potrzeby protestów krwawych orze­

ź w  obcej, narzuconej nam rzeczywistości przeszliśmy 
ido tworzenia własnemi rękami życia Polski na wła- 
snem kowadle. Inne tedy znamiona ma dzisiejszy nasz 

'stosunek «k> powstańców i ich r-orywn. niż niedawno 
(jeszcze. Czcząc ten poryw jako dziejową, ragiczną 
konieczność, zapalając a  ich katafałka świece wdzię­
czności za to, co dla podsycenia i uUwałenia. uczuć 
narodowych w następnych pokoleniach uczynili, od- 
grwdziliśiaff się przecież siłą rzeczy od jsme$ sfery 

i czyim powstańców. Ich portrety lesiliśmy na ścia­
nie, ale temsamem i wyeliminowali z żyda jako bodź­
ce duchowe, mające kształtować naszą przyszłość. 
Tak rozumiemy, dzisiejsze złrże-nie czci irtsiTrkcfl sty­
czniowej, której twórcze, najsilniejsze umysły z Pej  
'w nośdą zapatrywałyby się podobnie na własną. dzie­
jową działalność, stanąwszy wśród nas * młotem pań- 
stwotwćrusym w szlachetnej ręce.

1 — W roczaLą? p>wstorta stycza&swego. Dziś rani, 
(jako w bS-mą rocznicę powstania styczniowego od­
-było sję w katedrze nabożeństwo. csł"t»rowane przez 
! ks. kan- Daurzyńsfeiego. 'W aabośeńi iwie wrięły u- 
1 dział stowarsyii-eoia i- cechy ze sztandarami, zakłady 
i naukowe, preisydjun., miasta, dowódca gen. L arie za n,
' gen. del. Gałecki i Mezue rzesze publiczności.

— Polskie Tow. FHogaffczne. W  sobotę, dnia 22 
bm. odbędzie się • godz. 20 w  Seminarium filozofi- 
cznem 214 posiedzenie naukowe, na którem inż. W a­
cław Wolski wygłosi odczyt „O manowcach nowe] 
'logiki". Cz. I.

— Organizacja Narodowa ©kr. V. mLista Lwowa, 
mając za sobą kilka lat owocnej pracy przed wojną, 
nie zdohła od czasu powstania Państwa Polskiega 
rozwinąć dawnej działalności, a< to częścią wsKutek 
utraty! lokalu i urządzenia, a to częścią wskutek tak

! powszechnie objawiającej się apatji, "'ywołainej sto­
sunkami wojennymi.

Chcąc wzmocnić intensywną działalność Organi­
zacji. tak bardzo potrzebnej wobec zmienionych sto­
sunków i potrzeb narodowych, pozwalam sobie z  ty­
tułu dotychczasowego przewodnictwa zaprosić PT. 

na posiedzenie w  dniu 25 br, o godz. 6‘30 wieczorem 
w Szkole Kłem. Tańskiej, Jabłonowskich 13 ciem u- 
tworzenia nowego zarządu i zorganizowania dalszej 
pracy. Organizacje narodowe obejmować będą, nie 

:jak dotychczas okręgi wyborcze, lecz poszczególne 
dzielnice miasta.

W imię konieczności pracy społecznej i narodo­
wej w I-szej dzielnicy miasta, proszę gorąco o wzię 

:cie udiiiału w posiedzeniu. Popiel Czesław mp. 
r| j — Kanonikami honor. Kapituły Metropol. lwowskiej 
ob. łać. zamianowani zostali: Ics. Józef Boczar, katech. 
Seminarium naucz. m. i ks. Bronisław Limanowski, 
prob. w Brzeżanach. 284

— Min. kultury i sztuki Kasprowiczowi. Do daru ho­
norowego, składanego przez Lwów znakomitemu pisa­
rzowi, przyczyniło się i Ministerjum Kultury i Sztuki, 
nadsyłając poecie na ręce „Związku Literatów" we 
Lwowie dar honorowy w wysokości 15 tysięcy tuk.
Czy nie pomyłka? — przyp. zecera.\ ---------

•

' — Wieczory tańców Maryli Grcmo. Pierwszy z za­
powiedzianych wieczorów świetnej tancerki M. Gre- 
mo odbędzie się w niedzielę w  sali Sokoła ul. Zimo- 
.rowicza o godz. 8 wiccz. Program obejmuje poematy 
^taneczne dotychczas we Lwowie nieznane, które mło- i 
dziutka artystka wykona w  nowych kostiumach wed- 

;ług rysunków Karola Szenkera.. Bilety do nabycia u 
Seyfartha oraz w  dniu koncertu od godz, 6 wieczorem 
'przy kasie Sokoła.^ 288
Z SALI SADOWEJ.

Morderstw'? i rolwnęk
Przed sadem przysięgłych rozpoczęła się dziś roz 

prawa przeciwko Iwanowi Koiciukowi, rolnikowi z 
Bułyn koło Żółkwi, oskarżonemu o skrytobójcze 
:morderstwo. Tłem mordu była zazdrość. Oto Kościuk 
kochał się w Annie Melnyk, która była narzeczona 
^Grzegorza! Tarczyńskiego. Na tydzień przed dokona­
niem mordu zeszedł się Kościuk z Melnykówną, o- 
świadczając się o jej rękę. Gdy mu Arna oświadczy­
ła , że jest już narzeczoną Grzegorza, Kościuk starał 
(się przedstawić Turczrńskiego jako złego robotnika, 
’co jednak nie robiło na Annie wrażenia. W nocy z 23 
na: 24 czerwca 1919 w chwili gdy Turczyński wracał 
,od Melnykówny, Kościuk strzelił do niego dą^a razy 
z karabinu w tył głowy', kładąc go trupem na miejscu. 
Po dokonaniu mordu Kościuk zabrał swej ofierze ze­
garek, 400 kor.' i papierośnicę. Wraz z Kościukiem za­
siada ra  ławie oskarżonych Michał Bcdnarczuk, oska­
rżony o WsPółwinę. Mianowicie Bodnarczuk miał da­
wać Kościukowi znaki i pomagał ukryć trupa w zbo­
żu. — Rozprawę prowadzi r. Niewiadomski, oskarża 
cruL  OgoiLOPiSki

iSHIfU
WaiflszaT^. (PAT.) Komisia konstytucyjna na 

ćzisiejszem posiedzeniu uchwaKła art. 36 w  nastę- 
puiąeem v/ brzmieniu:

1. Senat składa się z członków; 1. wybranych 
pi zez poszczególne województwa w glosowaniu P*- 
wszechnem, tajnem, bezoośredniem, równem i sto- 
sunkowem. Każde województwo stanowi jeden okręg 
wyborczy, przy ozom w stosunku do liczby mandatów 
sejmowych na ilość mieszkańców liczb?, mandatów 
do senatu wynosi jedną czwartą część. Prawo w y­
bierania do senatu ma każdy wybo-rc.i do Sejmu, 
który w  dniu ogłoszenia' wyborów ukończył 30 lat 
i w  dniu tym mieszka w okręgu wyborczym przy­
najmniej od roku. Nie tracą jednak prawa wyboru 
świeżo osiadli koloniści, którzy opuścili poprzednie 
zamieszkanie, korzystając z reformy rclnei. Pr?w» 
wybieralności ma każdy obywatel i posiada prawo 
wybierania do senatu, o ile z dniem ogłoszenia w y­
bórów ukończył lat 40. Prawo wybieralności posla- 
dr% również wojskowi w  służbie czynnej, o ile uś^ń- 
czyli lat 40-

2. Wybranie osoby wedle ordynacji wyliorcze) 
a) 5 przedstawicieli kościoła katolickiego w Polsce, 
w tej liczbie przynajmniej 1 przedstaw iali kościoła 
unickiego, b ) ' pa jednym z trzech najliczniejszych po 
religi’ katolickiej wyznań, c) po jednym z najważniej­
szych zawodów, instytucji raukowych, wyliczonych 
w ordynacji wyborczej, d) po jednym od każdego 
działu Naczelnej Izby gospodarczej RzpHei. Kadencja 
senatu rozpoczyna się i kończy z kadencją sejmową. 
Załatwienie ustawy kościelne) odroczono aż do o- 
trzymania opinii poszczególnych wyznań, co ma na­
stąpić w  przeciągu 2 tygodni.

CZECHY WOBEC TRAKTATU W SEYPES.
Praga. Praga. (PAT.) Na wczorajszem posiedzeniu 

senatu przy omawianiu sprawy tyiik&cjf traktatu w 
Sevres, senator Sobol zauważył, że iedyną ujemna 
stroną ieg« było oderwanie od Czech Śląska Cieszyń­
skiego, Spiszą i Orawy. Ofiarę tę ponieśli Czesi jedy­
nie w  nadzieji, że zaoewnj ona trwałe stosunki do są­
siedniej Polski. Senaitor Spiegel oświadczył, że traktat 
seyresk! niema znaczenia, ponieważ zainteresowane w 
niem państwo polskie dotąd go nie podpisało. Senator 
Seller podniósł, że ilekroć toczy się dyskusja o Śląsku 
Cieszyńskim, to mówi się tylko c Czechach, jakkolwiek 
na Śląsku Cieszyńskim mieszka bardzo wiele Niem­
ców. Posiedzenie zakończyło się odTŻuceuicm wniosku 
o otwarcie dyskusji nad memoriałem, iaki w  r. 1919 
został przez Czechów przedłożony konferencji pokojo­
wej w  Paryżu, a który omawiał problem Niemców 
czeskich.

WYKAZ JTŃC6W POLAKÓW
w obozie w Krasnojarsku, dostarczony przez pr.sła

Rf rVUikl ausirwekiej w Londynie.
B irch eK  F n ”I B aum ung F r y d e r y k i B erger  M alw . 

Birbanm  Józef, B łock  Eli isz, B odęk  L eon , B oeh m er-  
w aid  K trol, P .T r a lc h  H erm an, C z z ”. c i ,  E ia u n ,  
C zere t Sak  rr,on, D a n ie iczy k  L eon. D u om er M a’kus, 
D ruker S zu liin , ‘Cmr.k-r Leon, f in a u g l  ir  Jak ćb  ^ e -  
d o ^ B e r o a id , F eld m an  S e n d e i, F e n --:;: O sins, F e ih e r  
H erm an, F e  sc t in g  C haim  dr. B . Fkc-^ruanp, n szer  
Izrael. Flichncr Józef. F u ch s M au rycy , F reuden! e»m 
Em il F u ch s F tiu -i. F u clis D a w id , G ' ; i^ y ó v d  T a ­
d eusz, G luck H en ryk . G luck  A braham , G oldm an H er­
man. G otscn k e W ik tor  G n n ier  E frrim  Gurt^in W o lf, 
G utw irt P erez , G russ Józef, H a lp e m  łd arek , H anckk  
W ilhelm , H ausel A ntoni. . H e ller  A dolf, H alz M endel, 
H elin Chaim. Hoc,hm an C haim , H ochm an  M arek, 
H ort FeivA;r, H ru b y  A ntoni, H m sz e w sk i S am n el, H utt 
Z achariasz, .Tauczv A dalbert, Kukane Józef, K atz Ju­
liusz, K icselstein  Józef, K ittaj Izaak , Knopf Wolf, Kru­
czek  A lbert, K ieziebrodzki Józef, K u n ciów  A leksan­
der. I an desm an W olf, L au fer  L eopold , L ich tb lau  H er­
m an, L o renczo 1e R obert, L o e w e n b e r g e r  H en ryk , Ln»- 
sch utz J ózef, M eier L eon , M ayer C haim . M andel O - 
ziasz. M ehrer K arol, Miller Filin . M :s k y  E u geniusz, 
M isz k ie w ic z  S ta n is ła w , M iller  B en ed y k t. M ak lauer  
Józef, M uldbaucr F ranciszek , M utzbeTger R ob ert, 
N agli Izrael, N asar P iorr, N eu geb au et A lfred. O ber- 
ineuder A braham . O ch s A braham , O rdow et H erm an , 
P a r t B en iam in , P ien ia k  J erzy , P la d er  Leon, P feffer  
Sch u b m , P u lisza k  Izrael, P om eran z Salam on , P re id l 
S+anisław , P r e tsc h  Adolf, P ro sv m ia k  S em en . R ąb iner  
Sam uel, R o m a n iszy n  F ed er, R ntz B ernard, R au b rogel 
M arek . R eich A H yer, R eichert M ichał, R ig er  B er iseh , 
Rass K arol, R r lln y  R udolf, R o tter  W ik tor . Roth Ka 
rok R u lkrabek  K arol, S a d o w sk i E m ir  Safm i Kart)!, 
S a łp eter  W iktor, S ch erz  P in k n s, Sch oen h au t Sam iteł, 
Schreib er  M oses, Schyral O sk ar, S c h w a r z 1 C haim , 
S ilb erste in  M ajzur, S in ger  Jakób, S ók a ll Jan, Schpgt?. 
Charkil. ^ taretr W ilh e lm , Ś te m b e r g  Sam uel, S te m -  
trlauer C hrim . StribaJ F ran ciszek . S tr e it  Marek', S z y ­
dłowski K azim ierz, T eichm an  Abraham , T em p el Ja­
kób , T iefenbrunner M aier. T ittrich  S tefa n , Tittrich’ 
Ferchm and, T ron n er  Józef, T urek  P a w e ł, W a n d erer  
A leksander, W a sy U szy n  Józef, W ittęk  Gustaw, W <v  
h o w flcy  L enn , W o lf  Fifaąnj.usz, W róbel Jan, Zaida 
Karni, Zankel Alojzy. Zazulak S zy m o n , Z ieg ler B e n ­
iam in, Z iem erm an Izaak.

Tw6rea
W  „Ećlairzfe", organie stoiącym blizko BriamSr, 

czytamy 'następujące zuiamienne uwagi:
.^Stany Zjednoczone ywcofały się z konferencji 

ambasadorów wrożna się starać zatrzeć złe wrażenie, 
które krok ten wywołał we Francji, lecz niepuaobna 
umniejszyć radości Niemiec z tego powodu. W rzeczy­
wistości rząd amerykański zry ca ostateczny kon­
trakt, jaki go z  nami łączy. Ma on obecnie wolną dro­
gę do zawarcia z  Niemcami odrębnego pokoju. Jest 
to wielkiem rozczarowaniem dla tych, którzy bea 
względnie zaufali Hardingowi. Karygodna lekkomyśl­
ność twórców pokoju wersalskiego wyszła obecnie 
na jaw. Mir. James M. Beck w książce wydanej przez 
się w  Nov Jorku lekkomyślność tę podkreślił sfl- 
nie, jego fikcyjne djalogi są przeprowadzone z b<“z- 
względnem okrucieństwem-. M. Beck przypuszcza, że 
i Clemenceau i Lloyd George poinformowani przez 
swoich agentów z Amer3rki, zmuszeni są podczas 
konferencji pokojowej oświadczyć Wilsonowi o ich 
obawach co do niepewności zadania, które on ma 
spełnić.

„Musielibyśmy oszukiwać wielkie sprawy, które 
są oddane naszej pieczy — mówił Clemenceau — gdy­
byśmy dłużej taili przed sobą, że wedle konstytucji 
amerykańskiej, żaden traktat zawarty przez pana, pa­
nie prezydencie, niema żadnej siły prawnej i moralnej 
bez przyzwolenia 2/3 senatu".

Pełen optymizmu zapewnia Wilson, że można 
na niego liczyć bezwzględnie: „Senat w  mojem ręku 
jest miękkim jak wosk. Lloyd George jednak upiera 
się i żada, ażoby reprezentanci większości Sena-u ame 
rykańskiego zostali zwołani do Paryża. Wilson gnie­
wa się. Grozi wyjazdem z Francji. Clemenceau jest 
nieustępliwy; „Jeżeliby pan opuścił Paryż z tego po­
wodu, że my zadamy rzeczy zupełnie naturalnych i 
leżących w zakresie mocy pana, to konsekwencje mu­
siałby pan ponosić, siłą faktu zostałby pan stracony 
z  Piedestału. Wilson czuje się do żywego dotknięty w 
swej dumie. Le>-z Clemenceau dalej atakuje słabe stro­
ny „twórcy pokoju": „Jeżeli zgodzimy się na pańskie 
wymagania a  Ameryka śprzeciwi się im, to wtedy po­
kój caJego świata runie i P?n, jedynie pan, będzie za 
to odpowiedzialny". Ostateczne „apostoł" zgadza sie 
na zaproszenie do Paryża kilku senatorów i zamierza 
nie mieszać się zbytnio do spraw kontynentu a sobie 
zostawia jedynie interwencję cc do problemów znaczę 
nia światowego.

James M. Beck dodaje: „Taki to mogło mieć wszy­
stko Przebieg".

„Apostoł" Wilson przejdzie z  Pewnością do rzędu 
wielkich zbrodniarzy ludzkości. Jest to jedęn z tych 
poseur‘ów, którzy nieświadomie oszukują i siebie i 
drugich Jest to mieszanina pedagoga i duchownego; 
jasno wybija się jego podwójne oblicze polityczne. 
Prywatnie mówi on jasno, prosto, formułuje dokład­
nie i bez najlżejszego nalotu sztuczności. Z chwilą, kie­
dy zwraca się do tłumu, niema ani śladt z tych zalet, 
staje się wtedy zimny, niesympatyczny moralista i 
sztuczność swoich myśli ubiera w sztuczn- i zawity 
styl.

Clemenceau w chwili gniewu okieślił Wilsona 
jako zwolennika Niemiec (pro Allemand) i było w  tera 
dużo racji. „Jest to fakt upokarzający — pisze James 
Beck — że bramy Białego Domu, niechętnie otwiera­
jące się w  1916 r. przed ambasadorami .angielsk. i 
francuskimi, były stale otwarte dla lir. Bemsdorffa. 
ambasadora niemieckiego. 3 y ł on w kontakcie z 
prezydentem. W tej samej chwili, w  której Wilsoi- za­
pewniał o swej nieskazitelnej neutralności, przedysku- 
towywa? on plan interwencji, który byłby zniweczył 
owoce poświęceń Er.tenty, narzucając za wystawien­
nictwem się Ameryki, pokój pełen kompromisów.

Na szczęście same Niemcy” nie dopuściły dd 
tego. Ich okrucieństwo otrzeźwiło świat. Wilson — 
podrażniony w swojej dumie — staje się teraz nieprze­
jednanym wrogiem „rządu imperiafetyrznegę, ktńrv 
odrzucił jego pośrednictwo, a równocześnie rozpętał 
bezwzględną walkę łodziami podwodnemi. T ten sam 
Wilson, który w  r. 1914 oświadczył, że Ameryka riema 
najmniejszego interesu w  wojnie, jej celach i powodach, 
przeczy sam sobie w  r. 1917, twierdząc, że spraw« 
Ententy, to sprawa demokracji! i sprawiedliwości catc- 
go świata. Lecz, kiedy Wilhelm II został pozbawiony 
tronu, znowu nie kto inny, jak tylko Wilson zatruwa' 
atmosferę państw Ententy, tak cz/stą  i zgodną w chwi 
li zawieszenia broni.

Poza nim stanęły całe zastępy germanofilskic 4 
rozpoczęty swą walkę przeciw interesom Francji, 
oska-żoncj o imperializm.

Wszystko złe. które cierpi obecnie Francja, Je) 
niepewność i rozterki, mamy do zawdzięczenia nie­
szczęsnemu Wilsonowi".

I my ,,Francuzi-Północv' moglibyśmy dużo po­
wiedzieć o tern, co „altruistycznym" poglądom Wilson 
na zawdzięczamy w  dziedzinie naszych trosk państwo, 
wo-narodnwych. Lecz na reasumcię tych krzywd, wy­
rządzonych nam przez utopistę z Białego Domu dzisiaj 
jest nazbyt wcześnie. Jesteśmy jeszcze w  toku odbie­
rania cięgów oliwnej gałązki niepokojów, dzierżonej 
dotąd tak wszechwładnie przez twórcę pokoju — 
Wilsona
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Z IO C 2Ó W . W  SC7/C2TnJu. .
Z zyc?3 społeczeństwa Złow-owskicj —
Wjstfjja, GwjarOa", front, Jasełka. _  WynikŁ ;
Jak j w  Innych nilefscowościach, tak j w  Złoczo­

wie praca narocov a i społeczna coraz więcej się roz- 
Różne towarzystwa zaczynają, już wracać GO 

normalnej pracy — przerwanej inwazją bolszewicką. 
Miejscowy Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w  
Złoczowie potrafił skunić kilkanaście najdzielniejszycn 
jednostek, ktd>e pracują rzeczywiście wydajnie w za- 
'krt-ie pomocy dla żołnierzy rannych i chorych. W li­
stopadzie 1920 r. wyszła stąd inicjatywa do urządzenia 
T/jgflti i Gwiazdki dla •wszystkich żołnierzy w  Zło­
czewie. Stwotwiio komitet wigilijno-gwiazdkowy któ­
r y  P T Z S  współudziale przedstawicieli} wojska i szpitala 
wojskowego rozwinął gorliwa akcję wśród miejscowo- 
go i okolicznego obywatelstwa. Obierano gotówkę i 
dary w  naturze, przygotowywano podarki na front ł 
Jasełka dla żołnierzy zloczowskicb. Dzieci i starsi, in~ 
tefjgeucja. mieS5, zamic i lud ie odmawiali swej pomocy 
i ofiar, Uwieńcw rńem *-ei ofiarności i wysiłków komłt. 
była sama Wigdja dla żołnierzy i podarki gwiazdkowe 
na front.

Wysłano na front 305 pakunków, wartości ogólne] 
po najniższych cenach 46 tysięcy Mk. 7. tego za 6 ty­
sięcy, zebranych ze składek, kupiono różnych drobia­
zgów, na resztę złożyły się dary w naturze.

Na urzątrzeme Wigilii dla żołnie: zy złoczowsloch 
w liczbie 1360 ludzi Baonu ^apas. i 3<X» chorych i ran­
a c h  w  szoimłu zeb<atjo w  gctowce 41-fi35 Mk., a 
darów w naiurze otmrmano w wartości 27.869 Mk.

Wanaść agolią wszystkiego, t. j. WfeUji i  podar­
ków fronmwych wynosiła przeto 11.895 Mk. (t. j ofia­
ry w  gotówce 47 Oj5 Mk., dary w naturze 67.860 Mk.).

Wigilię urządzono osobno w  4 kompanjach, * oso­
bno w  s ili tein. W i kuinp. zajęte byłv panie: Kry- 
czyńska Dwernicka. MaJytowua, IMfcowska., w 2
l.orop.; Ket ciska, Nebejska, K>lscy, Brodnicka; w. 3

J komp.: Sawicka Kardocka. Kocr’Jbińsk>, Ba-.zachówna, 
hptkoyfa/ów na, Krzyśztałowska, Wiklerowa, Sor*- 
czaków;r<t. Medyńska,. Blumska; w 4 krenp.: Jasińska, 
Kruczkowska, Str-rakowa; szpital wojskowy: Zaleska. 
Ltndcrówna.

Dla 13*10 żołnierzy Baonu zapas, odegrały dzieci 
szkół powszechnych »  staraniem pań: Iranthówncl, 
Sawickiej, Nebdskiej i KordecJdej „Jase?ka“ w  sali 
Sokola bczpłaStf. Kiedy później przybyła część 19 p. 
P. ii dla niej dzieci znowu powtórzyły Jasełka.

Prócz tego jeszcze dwukrotnie przedstawiały dzie­
ci Jasełka dla publiczności. Dochód wynosił 20.450 
M k, wydatki 3450 Mk., czysty zysk 16.000 Mk. ofiaro­
wano ua plebiscyt na' Góniytr Śląsku, a 1000 Mk. n- 
tuteiszy Sokół.

Do tych wcale pięknych wyników doszło się tylko 
dzięki wielkim wysiłkom wymienionych jednostek ł 
dzięki tomu, że tak miasto jak i wieś ochotnie spieszyły 
z datkami czy to na żołnierzy, czy u? plebiscyt. Księża 
tulejsi w całej i oj pracy czynnie i ofiarnie współdziałali 
z komitetem. Urzędy były również bardzo pomocue, 
zwłaszcza starosta złoczowski, radca Gronziewicz, 
okazai wiele energji w  zbieraniu składek po gminach, 
a prezes miasta, dr. Kołaczkowski, zawsze ochotnie 
zezwalał na posieazenją w  sali Magistratu. Przez to 
komitet spełnił 'eszere jedną bardzo ważną rzecz. Oto 
obudził wśród -loczowskiego społeczeństwa, ducha 
ofiarności i zrozumienie potrzeby współpracy i współ­
działania wszystkich. Jest nadzieja, że duch i to 
zrozumienie coraz więcej luazi stanie się udziałem i że 
wysiłki komitetu będą je lc z e  owocniejsze.

Obywatel Złoczowski.

O  STRYJ. (Kor. wł.) Sprawrs miejskie. Z początkiem 
stycznia zrezygnował komisarz rządowy inż, Macłmie- 
wicz ora?, jego zastępca inż. Dzikońskl Skończy? się 
wieszcie ten okres przesileń w  raszyni Magistracie, 
rządów operetkowych k o m i^ z y  rządowych, jak dr. 
K. i p. M., którzy kilkakrotnie, rezygnowali względnie 
udawali, że chcą rezygnować a których zawsze pro-

śbuni dalej zatrzymywano, ponieważ władze polity­
czne uje umiał/ wycai&śC odpowiedniego kandydat*.

Z chwilą objęciu, kierownictwa puwiatu orZW P* 
starostę Nowaka, który szybko zorientował się w Sy­
tuacji, rozpoczęto sanacje stosunków miejskich. Sta­
rostwo zamianowało komisar zem rządowyi- znanego 
Z prawości charakteru kupca p. Kasprowicza ? jego z a ­
stępcą energicznego dyrektora konsunm kolejowego 
p. Piotrowskiego. A-ssesoiami zostali adwokaci dr- Kali- 
terwski i Poźniak oraz notarjusz dr. Witscnberg. jest 
bowiem iaktem nieulegaiącym wątpliwości, że gospo­
darka miejska w  ostatnich 6 latach wojennych a -zwła­
szcza z chwilą objęcia miasta przez władze polskie 
przedstav:iała wiele do życzenia. Nie chcemy bynaj­
mniej powtarzać znanych ogólnie zarzutów z powodu 
gospodarki finansowej i uznaiemy w  zupełności tru­
dne warunki, wśród których się znajdują w  okresjs 
po wojennym wszystkie prawie miasta wschodniej 
Małopolski Atoli już sam fakt, że ostatnie trzy  lata 
gospodarowano bez budżetu świadczy co najmniej o 
niedołęstwie j o braku dobrej woli ze strony odpowie­
dnich czynników'.

Nie należy też zapominać, żc tego rodzaju gospo­
darka kompromitowała nas wobec większości wrogo 
nam usposobionych Rusinów i żydów.

Dlatego też nowemu zarządowi miasta towarzy­
szą życzenia jak r.ajlepszycn wyników w tej ciężkiej 
pracy obywatelskiej.

Dział ekonomiczny.
Umowa handlowa z Francją. Rząd polski i fiłdfc- 

cusfci pracuj? obecnie »ud sfinallzowanietn umowy h; 
dlowej. Umowa ta przewiduje między m new, żc  kuptjj* 
francuscy o+rsymuJą od rządu naszego pozworaia n* 
impo-t do Polski: jedwabi za 2 miliony franków, włtt 
za 2 mih. franków; zaś innych artykułów zbytku tu 
i mty. franków. Poza terr umowa przewiduje import 
1500 *ono polskiego cukn do Francji, za co obzymaC 
mamy nawozy sztuczna

Cnonuarci <3 Mk., i 
30 Mk., i  
Droftnó oj latmacli

.ll M I f t l i

CENY OGŁOSZEŃ:
O fłos?en!s m lelsorw  Owo »/s5:i€) i*  J wfeRE 
tnonpareil) S Mk. -N adesłana" i „Nekrologi" 
!$ Mk., na 1-sieJ kolum nie 50 Aik., Kronika 
30 Mk., po kronice i I omijTiikaty 25 Mk. — 
D robniog ,osteriia2A Ik .za«yra2 . P ask inako- 
lam naeli tekstowych po cenie „Nadesłanego".

CENr ÓGCOSZEŃ.' 
Zami«iscowe (f^on. wmrskie) zr 1 w łersr Cno- ■ 
pareil) 6 Mp2 .. d e s ła re  i nek*o'ogi 18 M k .n a  
l-śaej kolumnie 60 Mk., praci kronik? 40 tik , 
po kronice i Komunikaty 30 Mk. Drobne ogłn ■ 
atenia aa sł^w o 2 A\k. O glosrenia: w poran­

nym wydaniu £0*/» droższe.

KUTNO i SFZEDAKZ.
T\n*n piętrowi,', 2  minuty od tramwaju sprzedani. Cena 
D Jłll 48O.C00. Wkiad 200.000. Chrzanowski Zimoiowi- 
cza d. j.73

Horendatne ceny
za brylanty, zło to  i arsbro  
ułac' MA tuL, Kopernika 14.

K?;lenctarz 
„S łow a Poiskiego”
Ce nabycia Zimerowiczb 11-15.

o b u w ie  robotnicze, materiały, skóry ?a- 
> kupi SyDdykat Koszikarski, Rudnik n/S.

25/.....  "■ I—.—............ .     W...
fo iJn ilr  (Vergcser) do dwucylindrowego auta zakupi Syn- 
11 J— d kat Koszykarski, Rudnik n/S- 253

P, jnoK /nh  sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
Bl Hliid towsl.iegc d, sprzedaje wszelkie iormy na żą­

danie fasćryguje. 150

do drzewa, żelaza, m etal, moto y wsz dkiego 
rodzaiu, narzędzi, do każdej gałęzi przemy­

słu i rękodzieła p jleca „PILOT", Lwów, Bato: ego 4. 99

Zakuphn? I odbierzem y natychm iast każdą Ilość

u s g r o w z E o ż a  posafeonfyfigenfow ego  Z, S ‘
wywgzu danego Starostwa loco wagon Stacja nadawcza.

Z To zehia osobiste i pisemne ofertj-: Towarzystwo 
„Fediiork * Kraszewa! i o 3 , M piętro. '253

| motorowe, parowe Lokomobile, Motory poleca „Pi- 
« iot“ Lwów Baiorego 4. 197

P n p lfln ian  w ćr>brym -stanie sprzeiam. Potockiego 67- 
1 Łoi la l i  Rygli,wą od 12 do t W południe. 291

Yoinnlrj wszelkiego rodzaju, hibijoteii, zbiory, autografy, 
IIOiąAW dZje.;a sztuki stale kipnie i przijmuje w kon.ir 
firma „Oświata" Spółka ks ęsarsko-antykwarska z ogr. 
por Lwów, /łkadem lcko 8. 294

M IE S Z K A N IA  i  S K L E P Y .

2 pokoje z komfort m urządzone w pobliżu techniki lub 
dworca d a a braci (technik i lo iriló  częściowa zapła a 

w prowiantach, jako eż mogę udzielać lekcji z zakresu 
girnn. i ęr.yka włoskiego. Pożądane są tcź' przy rodzinie, 
i 'oszeiu-1. Firma Wagner 3  Lang plac Marvacki dj~ L. 
W. ’ 256

W O F i N E  P O S A D Y ,  m m rtrm >

W ajfjRtf? faPTnSbli z  pięcioleciem, Polak, katolik do- 
ffldglhLBr U l  IUdVl|l ,  brze polecony poszukiwany. Z«ło- 
Łsenia wTitz z  podaniem v ar"n,;ów i ( oJcchS do Reklamy 
Trasowej Lwó<a, Chorążczyzna 7 pod -Fannaceuta“. 25-S

C -Ifftln  Jordanow ska, Listopada I. 52. poszukuje nauczy- 
OdŁUltt c ie| a (g;) prow adzeniaJdasy i naurzycieDf ro ­
bót (slójdu). Zgłoszenia od godz 5—ó. 298

Zarządca dóbr
(ekonom) 273

(ekonom ) rutynowany, ze szkołą rolniczą, lat 36, (16-letnla 
praktyka) żon ety, poszukuje natychmiast posady. 

Zgłoszenia »  b tirze fum y Bohołow ski i Ska, 
Jagiellońska 7, pc»3 „Rutynowany ekonom".

Faństwowh FaaryKa olejtiw mineralnych 
Drohobycz

bilansisfę
£ praktyką prz&myatową. M iłł iteanie f oy.ro- 

w zroja zapewniona.
O fe r ty  z warunkami i  z  odpisami świadectw  

pod adresem Fata ykL 296

Instytucja Sanko«a we Lwowie
poszukuje zaraz następujących współpracowników 

Polaków wyznania chrześcijańskiego :
1* Referenta prawnego abznajomumego ze

sprawami bipoteczuemi.

z  Referenta parcelai^jnego 1 praktyk* 

» samodziei- Korespondsiita sekretarza1
Imnjlowem i praktyką ww ową. 295

W yn& gT idzen i®  o rd z ie  u s ta lo n e  n a  k o r z y ­
s tn y c h  w sru & k ach , ptcROoąme do  k w a l i f ik a ­

cji. po  p o ro zn in ien k u  z  D y r e k c ja .
Zgłoszenia z  odpisami świadectw i eferencja- 

mi poci J , B. L . Reklama prasowa u). Chorążczy­
zna 7 Lwów.

N A U K A  i 'O T C -H & S S A N I S .

IftH rid Inlrpt] w zat r,esic "zkół średn ch słuchacz p̂ l: 
uuniwiu SOal/jl techniki, Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
warunków z .a zy i  u portjara politechniki dla R. 293

E U Ż N E  D O N IE S IE N IA .

QnP7n(jp4a kamienicy bez kosztów dla w b śc r ie la  zaj- 
OprAOU(uuqj mę się, Inżynier Chrzanowski ZitnoTwi- 
cza 6. 272

M u ń c a  iisIm U w j S le®o « F  Lw4' ' '  KodlT >' 

2 tokarnie kompletne
I 1 motor beri™. io. u .tojąc, 'A/3 KP. tania dc aprzedania. 

M. KIERSDI, Lwów, Pasaż MSkolaacba. 285

uskutecznia szybko i dokładnie 161

„AUTO-MOTOR"
Lwów, ul. Kopernika 5 4 -  56.

Fabryka I rafineria

LWÓW—ZNIESIENIE 
Spółki akcyjnej dlc. przemysłu naftoweg o  I ga­

zów ziemnych przyjmie t
Zastępcę uHiKiiiisfrza, bisgtcso v  rysun­

kach;
1 Ślusarza ohznajomionepp z rucham

śurieFzkarnt;
3 pcmc .niiiiSa kotlarskich;
2 dozorców  dn ś w te c z k m i ,  a r w M »

ckiego, którym ulnmnaso nip prz-szkadzalaby w 
pełnieniu obowiązków).

Zgłoszenia pisemne i nstne do dyrekcji hjb
w Zniesieniu. 29f

i

E l e k t r y c z n e  w y k o n u j e  A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O  E L E K T Y C Z N E
Lwów, pi. Trybunalski L. 1, Ił. piętro przedtem SOsmiMiCKI ś WlM»£9rSKl Kraków. Oc.mintkańs&a i. Tatóa wr. 120<

E>i Glcton Nr. 2ol- Adres ,fCiR1Mu. 6orvT**łćtv» TŁPI£\\ U k
fabT„kf . , r !a;wyiI!> feWrotechnicznych • ,  Trzohinl ond Krako ,emT FibryJta alektroi canicźna we Lwowie uL Na Słonie ? f

y Kosztorysy na żąda ne — Poleca własnego wyrobu szczelne armatury szybowe s y s W u  inż. Pnstępskiego. — Sk^dnicą t»aiaryaióvł elektrotechn cznych przy p^cu Trybo* 
naisKin i, s 'OCz wszeilce zamowtetua na prowincp yfywdiiuje odwrotoic. -  Przyjmuje sk, ntatory i dynamo maszyny do przewinięcia. 278'



8 „SŁOWO POLSKIE" ifr. 35 z dnia 23 stycznia 1921.
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|  FABRYKA BODOWY LOKM0TYI i  POLSCE i ;
“  S p i ć ł ł c s L  ^ x .3 s:c3 r ja n .s .
1  Zanąd: w Warszawie, ul. ś-!o Krzysia 28. Fabryka w Chrzanawie (Maiopolska). '

Walne Zgromadzenie akcjonariuszy z dnia 11 czerwca 1920 r. uchwaliło podniesienie kapftału akcy:neg.> z  sumy

upoważmając równocześnie Rade ‘Zawiadowczą do oznaczenia terminu i ustalania warunków nowej emisji. i
Na zasadzie tego upoważnienia Raaa Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 15 Stycznie 1921 uchwaliła z zastrzeżeniem zatwier- .

dzenia Rządu podnieść dotychczasowy kapitał akcy ny o Mp. 75,^500.000, t. j. z sumy

Mp. 75,809.039 m Mp. 150 ,000 .000  j
prze/ emisję nówych sztuk 150.060 pełnowpłaconych akcji po nom. wartości Mp. 500, przyczem przyznane zostało dotychczasowym posia­
daczom akcji Fabryki Budowy Lokomotyw prawo poboru na następujących warunkach: ' '

1) Dotychczasowym akcjonariuszom przyznaje s :ę orawo poboru nowych akcji w ten sposób, iż uprawnieni będą do poboru za 
każde dwie stare akcje, jednej nowej akcji po kursie Mp. 550. 

j 2) Prawo poboru znoszone być musi najpóźniej do dnia 3 t  stycznia 1921 włącznie, a niedotrzymanie tcgc terminu pociąga zł
< sobą bezwarunkowe utratę prawa poberu. i

3) Akcjonariusze chcący wykonać przysługujące im prawo poboru obowiązani są do powyższego terminu przedłożyć wydane im , '
w swomi czasie listy Banku Małopolskiego w Krakowie, odnośnie do przydzielonych i Ti w swoim czasie sztuk, a to celem stwierdzenia 
przysługującego im prawa poboru.

4) Cenę kupna akcji pochodzących z dokonanego prawa poboru należy uiść ć w całości gotówką. Przedłożone listy B nku Mało- 't ,
. polskiego zostaną akcjonariuszom natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. i

5) Na uiszczoną zapłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, w zamian których wydane będą w najkrótsym 
. czasie kwity tymczasowe na akcje. <

c m  6) Nowe akcje uczestniczą w zyskach Fabryki Budowy Lokomotyw w Polsce na równi z akciami I. emisji. * '
5 5  7) Prawo poboru wykonane być m oże:

mm W  Krakowie: w  Banku Matopa&kiro, F ynsh Główny I. 25, <
S  w  Warszawie: w  Banku Handlowym, ,
Jgj „ w  Oddziale Bartku r .^ p o is k iL ^ o , ul. M arszałkow ska 154.
2 5  Kraków, dnia 17 stycznia 1921. 262 t i
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T Y D Z IE Ń  M O D Y
m  m iid n iu

fóysfatsa u przsszto *50 firm ad 3i 
stycznia da 6 lirtsgs 13.1.

/ /
Informacje co do ulg podróży, 

katalogi i t. d. przez miejsce zbytu 
Aiieiten I., Stubenring 8 (Komora handlowa).

243

ŁÓŻKA tE L A O E
w  wielkim w z o r z e

poleząmimi F a lsk i
Lwów, Sobieskiego 3 .

FRAM 0 S. ^ MGRWITAN.

,s0 B  R  ó  r
Spółka handfewa z Gj T. odpowiedz.

Nowy &»cz
, wyłączna sprzedaż na wschodnią riiałopoiskę Zjednoczonych fa­
bryk tutek I bibułek Bełdowsxi, Mertitzka, W ołoszyński 

Kra kaw . 267

światowej sławy TUTKt I BIBUŁKI przedwojennej jakości

Praw dziw e ty lkc z w odnym  z n ^ a m  na iiibictce „ s^ a b e ł k a -;

SJi?E2£3IL333
MSswggsrasHi

c 171

SZAFY ant., BIURKO
kredens, łóżko, obrazy

pierwszorzędnych malarzy, d v w a n  parski,
sprzeda ta n io  H A L A  A U K C Y J I J A

Akademicka 3, I. p.
Kupuje i płaci najwyższe ceny za K om pletnie urządzone 
mieszkania, porcelany, kiyształy. Na żądanie podejmuje sit; 
ocenienia wszelkich cennych przedmiotów i przeprow adza  

dobrowolne licytacje. 289

IMPORT &  EKSPORT
tow arów  żelaznych I stniowych, narzędzi, a rtyku ­

łów  technicznych i m aszyn

A. M. KiSRSKI i Ska 2 S r
» 14 u i. Kopernika I. 4. poleca

W s z e l k i e  t o w a r y  ż e l a z n e ,  n a ­
r z ę d z i a  i  m a s z y n y .  g

F h A S Z K I  N A  P H I IBkugu\2 Browar 237 
Lwśw, 08. Klgpgrgwgka •ją.
K o n f e k c j ę  r t la  cSzieca8

panienek, suknie wieczorowe dla pań i panienpk swetery, 
••arniiurki, m ateriały jedwabne ra  suknie i podszewki, 
riuzki. fartuszki, kapelusze, czapki, szaliki i t. d. poleca

L 9 R 8 A ,  P L A C  S M O L K I 1  a . O
ONO

Zarządy dUbr 1 fabryk p f  S55 J t l f i  
B I l T f  I  t f f B Z i S W I ł i l

mocno wykonane, po cenach bardzo przystępnych

-  Hurtowni di. S o B s a f f l ó w ^ f l S t e S i
zapas materiałów  odzieżowych. 53

Z powodu nieformalnie zapadłych uchwal 
Walnego Zgromadzeń a z dnia 26 września 
1920 odbędzie się dnia 30 stycznia 1921 
w małej sa li Tow. „Sokół" w Stryju o g. 

3.30 popołudniu
IŁ T a . d L z r w y  c z s ó  n  e

V i ! l i  Z l f l B i l Z E l i i
Palskiep Chrzęść. Stswarzyszenia Spoi.

(Stowarzyszenie zarej. z ogr. por.) 
z powtórzeniem porządku dz'ennego z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia, a mianowicie:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego. Zgromadź*
2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej za rok 1917 do 2j

maja 1918. . . ,
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej za czas od 2 \ mr.ja 191S

do końca 1918 i od. 1 stycznia 1919 do koiicr lute. 
go .9 0. 287

4. Rozdział zysków.
5. Zmi ny sto t.it- § 47. ust. ostatni z -astosew aniem  § 37. 

wybór Rady Nadzorczej, Dyrekcji i Komisji6. Ponowny
Rewizyjnej.

7. W nioski 1 interpelacje.
DTR£KCJA.

UW A u A : Legitymacji} członków jest książeczka udziałowa.
Pełnomocni! iem członka może być tylko członoL.

a .4 n-.tf.-1r.AL -Stm yg. Pn!_'_ H f  i iilfln i H U S  mu. JUS? AnłoiilAgn yf^yęzyńsV «PglV .
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